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Wydalmy walkę wszelkim przejawom
„bikiaiarstw a® * i ch u lig ań stw a

w  s z k o ł a c h  i  z a k ł a d a ć h  p r a c y !  [
RezolDcja miadziefy Państwowego Tochnütmn Kinotechnicznego w Krakowie

Proces sza jk i bandyck ie j, k tó re j p ro w o dyrzy  b y l i  uczn iam i
T echn ikum  M echaniczno-Teletechnicznego w  W arszaw ie, w y io o łu ł 
wśród m łodzieży po lsk ie j głębokie oburzenie  i  odrazę. W  w ie lu  
szkołach na teren ie całego k ra ju  na specja lnych zebraniach m ło ­
dzież w yraża  swoją pogardę, w s trę t i oburzenie, jaką napawa ją  
działalność bandyck ie j sza jk i napadającej na państwowe sklepy, 
rabu jące j spokojnych obyw a te li, p lan u ją ce j zamachy na działaczy 
po litycznych, żo łn ie rzy W ojska Polskiego, fun kc jon a riu szy  MO.

Oto, co g łosi m. in. treść je dn e j z rezo luc ji, nadesłanej do 
naszej re d a kc ji:

„M y młodzież Państwowego
Technikum Kinotechnicznego w 
Krakowie, zarówno zorganizo­
wana w szeregach Związku  
Młodzieży Polskiej, jak  i nie- 
zorganizowana, po przedyskuto­
waniu artykułu w „Sztandarze 
Młodych“ o procesie bandv 
młodych gangsterów w W ar­
szawie z całą stanowczością I 
o 'rażą  potępiamy tę antypol­
ską, zbrodniczą działalność 
członków bandy „b ik in ia rz y “  i 
zarazem apelujemy do młodzie­

ży całej Polski, aby przystąpiła 
do konkretnej i zdecydowanej 
w alki z wszelkimi przejawami 
chuligaństwa na terenie szkół 
i zakładów pracy w naszej 
pięknej, pełnej radosnego życia 
Polsce Ludowej“.

Uczn iow ie i uczennice L iceum  
Pedagogicznego w  W arszaw ie 
'w  sw o je j rezo luc ji piszą m. in.:

„M y młodzież IV  klasy L i­
ceum Pedagogicznego TP D  im. 
Spasowskiego w Warszawie, ze­

brana na masówce w dniu 15 
listopada br. potępiamy wrogą 
działalność szajki gangsterów. 
Zobowiązujemy się podnieść 
swoją świadomość polityczną, 
wzmóc czujność organizacyjną, 
a w przyszłej pracy nauczyciel­
skiej wychowywać młodzież w 
duchu moralności socjalistycz­
nej".

Sztandar
RGAN ZARZĄDU

W arszawa, sobota 17 listopada 1951 r. N r  274 (482) B

Przodujgcy ludzie wsi
Józef Caban, m ło dy  sołtys z

Oleśniczek, pow. O leśnica, w o j.
W roc ław , gospodaruje na 7 ha 
ziemi. Jest n ie  ty lk o  w zoro­
w y m  gospodarzem, ale dobrym  
p a trio tą  P o lsk i Ludow e j. Obo­
w ią z k i wobec Ludow e j O jczy­
zny sum iennie w y p e łn ił, za co 
został odznaczony przez P re­
zydenta B ie ru ta  S rebrnym  
K rzyżem  Zasługi. Sprzedał 
P aństw u w  p lanow ym  skupie 
— 1.900 kg zboża, przekracza­
ją c  norm ę o 100 kg  oraz 1.200 
kg ziem niaków , zam iast w y ­
znaczonych 900 kg. U regu lo­
w a ł rów nież podatek i bieżą­
ce ra ty  Pożyczki N arodowej.

W ykonan ie  obow iązków  w o­
bec Państwa u Józefa Caba­
na idzie w  parze z w zo row ym
prowadzeniem  gospodarki. O sta tn io  Caban sprzedał 7 za­
kon tra k tow a nych  tuczn ików , każdy o wadze b lisko  200 kg. 
Obecnie hodu je 8 następnych tuczn ików  rów nież zako n trak ­
tow anych, k tó re  odstaw i na spęd w  I  i I I  kw a rta le  1952 roku.

T  poszczególnych województw nadał nadchodzą meldunki o dotychczasowych wynikach realizacji 
przez świat pracy na cześć 34 rocznicy W ielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej.

zobowiązań, podjętych

W  Łodzi i  w o jew ództw ie  
Czyn P aźdz ie rn ikow y ponad 200 
tys. w łó kn ia rzy , m etalow ców , 
ro b o tn ikó w  budow lanych, p ra ­
cow n ików  przem. spożywczego, 
drzewnego, papierniczego i gu­
mowego oraz p racow n ików  in ­
s ty tu c ji użyteczności publiczne], 
przyn iesie  wg p rzew idyw ań g o ­
spodarce narodow e j do końca 
br. ponadplanową produkcję o- 
raz oszczędności łącznej w arto­
ści ponad 140 milionów zł.

P aździe rn ik  i p ierwsze 7 dni 
lis topada p rzyn io s ły  ju ż  gospo­
darce narodow e j ponadp lanową 
produkc ję  w artośc i ponad 52 
miliony zł, z czego robotn icy 
Łodzi w ygospodarow ali ponad 
40 milionów zł. W łókn ia rze  w y ­
p ro du kow a li ju ż  ponad plan m i­
lio n y  m etrów  tka n in  oraz setki^ 
tysięcy kg  przędzy.

W  w y n ik u  re a liza c ji zobow ią­
zań paźdz iern ikow ych budow ­
lanych  i m eta low ców  przedter­
minowo uruchomiono w ielką  
przędzalnię kombinatu piotr­
kowskiego, nowoczesną fabrykę  
cewek przędzalniczych w Łodzi 
o kuba tu rze  ok. 80 tys. m etrów  
sześć., oddano wiele budynków  
mieszkalnych dla łódzkiego 
św iata pracy oraz rob o tn ików  
m iast i osad w o jew ództw a łódz­
kiego, u ruchom iono wielką pie­
karnię, laboratorium przem. skó 
rżanego, ukończono Dom H a r­
cerza w  osiedlu robotn iczym  na 
S ta rym  M ieście i w ie le  innych 
m niejszych ob iektów  przem y­
słowych, socja lnych i  k u l tu r a l­
nych.

Na teren ie Kielecczyzny w
rea lizac ji zobowiązań uczest­
n iczy ło  ok. 85 tys. robotników

przemysłowych i rolnych oraz 
pracowników umysłowych. W ar
tość zrea lizow anych zobowiązań 
do dn ia 7 bm. sięga 25 m ilio­
nów zL

Do 7 bm. robo tn icy  i  ch ło­
p i woj. opolskiego wygospoda­
ro w a li w Czynie Paździe rn iko­
wym ponad 16 milionów zł.
w yko n u ją c  tym  samym w  cało­
ści podjęte zobow iązania k ró t­
ko te rm inow e.

Pełne rozm achu współzaw od­
n ic tw o  październ ikow e um oż li­

w i w ie lu  zakładom  pracy przed 
te rm inow ą  rea lizac ję  rocznych 
p lanów  produkcy jnych . M. in  
załoga Opolskich Żaki. Silników  
Elektrycznych w Brzegu, dzięki 
wzm ożeniu tem pa pracy przy 

w yko na n iu  zobowiązań paź­
dz ie rn ikow ych . zam eldowała o 
ukończeniu rocznego planu pro-

Ob. Alojzy Wieczorek *  gromady Zalesie, pow, Strzelce'
Opolskie posiada gospodarstwo o pow ierzchn i 9,98 ha — 
w tym  6,4 ha ziem i orne j. W gospodarowaniu pomaga mu 
żona oraz syn Józef — aktyw ny członek miejscowego koła 
ZM P  i Ludowego Zespołu Sportowego (na fo to g ra fii w id z i­
m y go podczas rozm ow y z ojcem). A lo jzy  W ieczorek ma 
także drugiego syna —  Jana, pracującego w PG R w Strzel­
cach.

Rodzina W ieczorków  z Zalesia jest uśw iadom iona; rozu ­
m ie, że obow iązki wobec Państwa trzeba w ype łn iać w  te r ­
m inie.

Toteż ob. W ieczorek p rzekroczył swój plan sprzedaży zbo­
ża. odstaw ia jąc do GS-u zamiast 16,5 — 21,5 kw intali ziarna. 
Równocześnie przekroczył o jeden k w in ta l jesienny plan od­
staw y ziem niaków , wynoszący 8 k w in ta li.  P oda tk i ma on 
uregulowane. Zap łac ił także TI ratę Pożyczki Narodowej

Ob A lo jz y  W ieczorek regu la rn ie  co kw artał odstawia ze 
swego gospodarstwa 1 kontraktowanego tucznika. Równo­
cześnie zajm uje się hodowlą rasowych prosiąt, których ok. 
15 sprzedaje co kw artał do chlewni miejscowego PG E-u.

k . a

Za kilka dni
■

rozpocznie produkcję 
nowowyhudowana 

cukrownia 
„ S o k o łó w *

Za k ilk a  dn i rozpocznie p ro ­
dukcję  jeden z na jw iększych 
w P lan ie  6 -le tn im  ob iektów  
Inwestycyjnych przem ysłu ro l­
nego i spożywczego — cukrow­
nia „Sokołów". Obecnie prze­
prowadzane są ostateczne p ró ­
by  k o tło w n i i  tu rb in o w n i.

C ukrow n ia  „S oko łó w " jest 

jednym  z najnowocześniejszych 
ob iektów  tego rodzaju. Maszyn 
i urządzeń dostarczył k ra jo w i 
przem ysł ciężki.

Rozładunek bu rakó w  odby­
wać się będzie szybko i sp raw ­
nie dz ięk i now ow ybudow anym  
tzw. spławom , dz ia ła jącym  przy 
pomocy s ilnych  s trum ie n i w o­
dy.

Na teren cuk ro w n i zwieziono 
ju ż  ponad 30 tys. q bu raków .

154 powiaty przekroczyły 65 proc.
rocznego p lan u  skupu z b o ia

Gromada Bolumin nagrodzona za wypełnienie 
wszystkich obowiązków wobec Państwa

Chłopi 5 dalszych powiatów przekroczyli 14 bm. granicę 65 proc. rocznego piana skupu
zboża. Są to powiaty: Braniewo — t>6,7proc Nowe Miasto — 66,2 proc. Reszel — 65.6 proc. w  
woj. olsztyńskim, Strzelce — 66,5 proc. w woj. zielonogórskim oraz powiat Żnin — 65,2 proc. 
w woj. bydgoskim. Ogółem więc do 14 bm. liczba powiatów, które przekroczyły granicę 65 proc. 
rocznego planu skupu wynosi 154.

Równocześnie 3 nowe powiaty zameldowały o przekroczeniu 96 proc. rocznego planu skupu 
zboża. Do powiatów tych należą: Olkusz — 91,9 proc. i Kraków — 90,1 proc. w woj. krakow ­
skim oraz Leszno — 90.4 proc. w woj. poznańskim. Chłopi tych powiatów zwolnieni zostali z 
obowiązków miarek i odsypów. Łącznie z wymienionymi powiatami ogólna liczba powiatów  
zwolnionych dotychczas z obowiązków miarek i odsypów wynosi 33.

Na czoło gromad woj. bydgo­
skiego, przodujących w realiza­
cji zobowiązań wobec Państwa, 
wysunęła się gromada Bolumin 
w gminie Dąbr<*wa Chełm iń­
ska, pow. Chełmno, zamieszka­
na przez parcelantów, którym  
Ptząd Ludowy dal ziemię ob- 
szarniczą.

M im o  szeregu trudnośc i zw ią 
zanych z zagospodarowaniem 
się, ch łop i grom ady B o lu m in  — 
daw n i robo tn icy  na fo lw a rk u  ob 
szarniczym  oraz bezro ln i są 
wzorem  dla chłopów  całego 
w ojew ództw a.

Gromada ta, pierwsza w
województwie wywiązała się ze 
wszystk ich zobowiązań wobec 
Państwa. Z nadw yżką w yko na ­
no rocznv plan skupu zboża i 
ziem niaków , w  100 proc. został 
zap’ acony podatek g run tow y, 
SFOR i Pożyczka Narodowa 
Przekroczono rów nież p lan sku­
pu żywca i plan k o n tra k ta c ji 
trzody ch lew ne j na I  k w a rta ł 
1957 r. Do końca br. gromada 
odstawi ponad plan 17 sztuk 
trzody chlewnej. . ,

Za p rzyk ładem  członków  
PZPR i ZŚL. k tó rzy  w y ja ś n ili 
swym  sąsiadom znaczenie te j 
a k c ji wszyscy ch łop i grom ady 
spe łn ili swoje zobowiązania w o ­
bec Państwa., Do ich p rzedter­
m inowego zrea lizow ania p rzy -

czynił się m. in. ZM P-owiec  
Mieczysław Bobkiewicz, k tó ry  
pom agał so łtysow i i aktywowi 
grom adzkiem u

W  uznaniu dla obyw a te lsk ie j 
postawy ch łopów  Bolumina, 
P iezyd ium  W oj. R. N. zakup iło  
dla św ie tlic y  g rom adzkie j kom ­
plet mebli świetlicowych.
O Z W IĘ K S Z E N IE  H O D O W LI 

.  B Y D ŁA
W  Koszalinie odby ł się ostat­

n io  zjazd 230 p rzodu jących ro l­
n ik ó w  -  hodowców,

Z ebran i na zjeżdzie hodow­
cy pos tanow ili zwiększyć po­
głowie bydła przez odcho­
wanie jak największej ilości 
cieląt, podnieść mleczność krów  
przez racjonalne żywienie. A b y  
rozszerzyć hodow le trzody ch lew  
nej, postanowili w ciągu 2 lat 
zwiększyć ilość macior prawic 
o połowę. Zobow iązali się oni 
rów nież przekroczyć k o n tra k ta ­

c ję  trzody na r. 1952 o co n a j­
m n ie j 5 proc.

tfc
(Kor. w ł.) — U chw ała P rezy­

d ium  Rządu w  spraw ie .roz­
w o ju  ho do w li w spó łdzie l­
niach p ro du kcy jnych  znalazła 
wśród cz łonków  spó łdz ie ln i ży­
w y  oddźw ięk. Dowodzi tego 
p rzyk ład  cz łonków  R olniczej 
S pó łdzie ln i W ytw órcze j w  Ż u ­
rawi, k tó ra  należy do p rzodu ją ­

cych spó łdz ie ln i w o j. bydgoskie­
go.

Członkow ie te j spó łdz ie ln i po 
siadającej 450 ha z iem i posta­
n o w ili w  roku  przyszłym  znacz­
nie  pow iększyć hodow lę byd ła , 
trzody  ch lew ne j i owiec.

Zobow iązanie spółdzie lców  w  
dziedzin ie hodow li byd ła  prze­
w idu je , że w  ciągu przyszłego 
roku  zwiększą on i pogłow ie 
k ró w  z 28 do 43 ja łów ek  z 18 
do 22 i c ie lą t z 4 do 18

Poważnie rozw iną  on i hodo­
w lę  trzody, gdyż zobow iązali się 
odstaw ić w  przyszłym  ro ku  120 
sztuk bekonowych (p raw ie  4 
razy w ięcej niż w  roku  bieżą­
cym). a ilość m acior powiększyć 
z 8 do 15. (us)

K U Ł A K  U K A R A N Y  
ZA W RO GĄ ROBOTĘ

Bogacz w ie js k i z grom ady 
Walewo, pow, Sierpc — Roman 
Czarkowski, _ został p rzyk ład n ie  
uka rany  za swoją w rogą posta­
wę wobec dekre tów  rządu. 
Chłopi mało- i średniorolni z 
z zadowoleniem przyjęli wiado­
mość o ukaraniu znanego we 
wsi kułaka.

Zdem askow ani przez chłopów  
kulący: Otrębski z Lisewa i 
Adamski z Bielan, pod nac i­
skiem o p in ii g roń iadzk ie j, w y­
kon a li swoje obow iązki.

'kor. Kraszewski)

T5 bm., w zali posiedzeń Izby Ludowej NRD odbyło się o- 
twareic plenum Fady Generalnej Światowej Federacji Zw iąz­
ków Zaw. W  obradach biorą udział przedstawiciele ruchu 
związkowego 61 krajów  świata, ^prezentujący 80 miEonów 
zorganizowanych robotników. J^j.o goóeie tbecni są dcieguci 
SFM D.

G łów nym  przedm iotem  obrad 
jest sprawa wzm ocnienia je d ­
ności dz ia łan ia  m iędzynarodo­
w e j k lasy robotn icze j w  walce 
p rzeciw ko im p eria lis tyczn ym  
podżegaczom w o jennym .

Przewodniczący ŚFZZ di V it­
torio pow ita ! serdecznie wszyr 
s tk ich  zebranych. Podkreśla jąc 
potęgę SFZZ w y ra z ił ich prze­
konanie, że dz ięk i te j potędze

obrócone zostaną w  niwecz 
w szystk ie  w y s iłk i ro zb ij aczy 
m iędzynarodowego ruchu zwią z 
kowego. D i V it to r io  s tw ie rdz ił 
z radością, że na obecną sesję 
w ys ia ły  swych przedstaw ic ie li 
rów nież ta k ie  zw iązk i zawodo­
we, k tó re  dotychczas nie b y ły  
reprezentowane na kon fe ren ­
cjach SFZZ, np. z Japonii, E- 
giptu, Sudanu, Gujany B ry ty j-

Na p ierw szy w ystęp
Leningradzkiego Teairo im. Puszkina 
przybył Prezydent Bierni

15 bm., w Państwowym Teatr*«  Polskim w Warszawie, od­
był się pierwszy, uroczysty występ Leningradzkiego Państwo­
wego Akademickiego Teatru Dramatycznego im. A. Puszkina —  

\»dznaczonego Orderem Czerwonego Sztandaru Pracy.
Ńa przedstawienie przybył w itany gorącymi oklaskami Pre­

zydent R. P. Bolesław B IE R U T.
Obecni b y li także członkow ie 

Rady Państwa i członkow ie 
Rządu z prem ierem  Cyrankie­
wiczem  na czele, członkow ie 
B iu ra  Politycznego K C  PZPR, 
przedstaw ic ie le  w ładz naczel­
nych s tro n n ic tw  po litycznych, 
członkow ie  P rezyd ium  Żarz. 
G łównego T P P -R  oraz przed­
s taw ic ie le  zw iązków  zaw., orga 
n izac ji społecznych i  św iata k u l­
tu ra lnego sto licy.

Na przedstaw ien iu  b y l obecny 
charge d 'a ffa ires  Am basady 
ZSRR w W arszaw ie D. I ,  z a i-  
kin.

A rty s jó w  radzieckich pow ita !
w serdecznych słowach d y re k ­
to r Państwowego T ea tru  P o l­
skiego Dąbrowski, podkreśla-

jąc  doniosłość Ich występów 
dla rozw o ju  sztuk i po lskie j.

Na pow itan ie  odpowiedzią} 
g łów ny reżyser T eatru  L e n in ­
gradzkiego L. S. Vivien, 

Zebrani zgotowali gorącą o- 
w ację na cześć przy jaźn i po l­
sko-radz ieck ie j, na cześć Gene­
ralissimusa S T A L IN A  i Prezy­
denta B IE R U TA .

W ystępy swe T ea tr L e n in - 
g radzk i za inaugurow ał sztuką 
laureata  Nagrody S ta linow sk ie j 
Wsiewołoda Wiszniewskiego pt. 
„Niezapomniany rok 1919“.

Ukazanie się na scenie postaci 
L E N IN A  i S T A L IN A  pow ita ła  
publiczność długo n iem ilkn ą cy ­
m i oklaskam i, k tó re  ponaw ia ły  
się w ie lo k ro tn ie  p rzy  podnie­
sionej ku rtyn ie .

„lrizierie pełnić piękną i zaszczytną służbę1

Serdeczne spotkanie młodzieży
o d c h o d z ą c e j d o  w o js k a

ze społeczeństwem Warszawy
Przedstawiciele spoleczeń -  

stwa Warszawy spotkali się *  
młodzieżą, powołaną do służby 
w szeregach Ludowego Wojska 
Polskiego.

W piękn ie  udekorow anej sali 
Stołecznej Rady Narodowej
zgrom adzili się przedstaw icie le 
dzie ln icow ych rad narodowych, 
organ izacji po litycznych i spo­
łecznych, m łodzież powołana do 
wojska, je j rodz iny  i m łodzież 
szkolna. P rzyb y li rów nież przed 
s taw ic ie le  W ojska Polskiego.

Wśród odchodzących do w o j­
ska zna jdu ją  się m łodzi rob o t­
nicy, p racow nicy um ysłow i, 
chłopcy, k tó rzy  niedawno u- 
kończy li szkoły średnie i tech­
niczne. W raz ze swoją m atką 
przyszedł m. in. na uroczystość 
m łody rob o tn ik  Z akładów  T-11 
— Jan Ruszkowski, ślusarz m a­
szynowy, w y ra b ia ją cy  190 proc. 
no rm y,

W iceprzew. D R N W arszawa- 
Śródm ieście przekazał w  im ie ­
n iu  społeczeństwa Warszawy

przyszłym  żołnierzom  Ludow e­
go W ojska serdeczne życzenia i 
pozdrow ienia. M  in. ośw iadczył 
on: „Idziecie pełnić piękną i za­
szczytną służbę — służbę na 
straży pokoju, naszej niepodle­
głości, wolności i socjalistycz­
nego budownictwa.

W  pracy swej wzorujcie się 
na postępowych tradycjach na­
szego Wojska, na osiągnięciach 
i wzorach bohaterskiej A rm ii 
Radzieckiej“.

Do odchodzących do wojska 
p rzem ów ił rów nież p rzedstaw i­
c ie l W ojska Polskiego — ich 
przyszły  w ychow aw ca i  tow a­
rzysz broni.

Za pozdrow ienia i życzenia 
podziękow ał w im ien iu  p rzy ­
szłych żo łn ie rzy Z M P -ow iec Jan 
R uszkowski, zapewniając, iż w 
w o jsku  będzie n ieustannie pod­
nosił poziom sw o je j w iedzy po­
lityczn e j i w ychow ania  bo jo­
wego, że całą swą pracą prag­
nie służyć Polsce Ludow e j i 
spraw ie  poko ju . *

I f  Lubelskiej Fabryce 
Samochodów Ciężarowych
Realizując podjęte zobowtąranłe dtą uczczenia S4 rocznicy 

W ielkiej Rewolucji Październikowej załoga „ESC - Lublin“ 
na 54 dni przed terminem uruchomiła halę montażową.

Nieustannie schodzą *  taśmy nowe masywne ciężarówki 
m arki „Lublin-51", owoc pomocy i przyjaźni Zwdązku Ra 

dziecklego.

Cena 15 gr

D z ię k i w sp ó łza w o d n ic tw u  paźd z ie rn iko w e m u

75 dni przed terminem wykonały plan toczny
Opolskie Zakłady Silników Elektrycznych

140 in i ln .  z ł.  p rz y n ie s ie  d o  k o ń c a  b r .  C zyn  P a ź d z ie r n ik o w y
p r a c u ją c y c h  Ł o d z i i  w o j. łó d z k ie g o

dukc.fl na 75 dni przed term i­
nem. Również załoga Fabryki 
Rękawiczek w Głuchołazach za­
m eldow ała o w ykonan iu  rocz­
nego planu p ro du kc ji.
Wykonaliśmy przedterminowo 

plan II roku Sześciolatki
(K or. wł.) W ie lką  radość prze 

żyw ala 14 lis topada załoga Zakł. 
Wytwórczych W yłączników N i­
skiego Napięcia A -2 w Łodzi. 
W  dn iu  ty m  mogła ona zam el­
dować P a rt ii:  „Wykonaliśmy 
przedterminowo pian I I  roku 
W ielk ie j Sześciolatki“.

W  rea liza c ji Zobowiązań Paź­
dz ie rn ikow ych  w y ró ż n iły  się 
brygady Józefa Turały i Kam iń- 
skiego. W śród m łodych ro b o tn i­
kó w  w y ró ż n ił się M arian Koz­
łowski z oddzia łu m echaniczne­
go Zakładów . J. P IL

1. Przednia oś i resory zmontowane. Koledzy K A T A , P T A - 
S IN S K I i P IO T R O W S K I, pom im o kró tk iego  czasu pracy  
na montażu, zdąży li nabrać w p raw y . Coraz lep ie j i szybciej 
idzie  im praca.

Ziednoczym y ludzi p racy
do walki przeciwko zbrojeniom i wojnie

o pokój i dobrobyt
O tu ia rc ie  sesji Rad}) G e n e ra ln e j SFZZ

skiej, z różnych krajów  A fryk i 
i Am eryki Łacińskiej.

N ajw ażn ie jszym  zadaniem 
zw iązków  zaw jest obecnie
¿jecTuoczeziie i utr&i prae>  ó e i
względu na pog!ądy polityczne, 
rasę i wyznanie, w walce prze­
ciwko zbrojeniom i wojnie, w 
walce o dobrobyt narodów i o 
trium f pokoju.

Następnie w yg łos ił przem ó­
w ien ie  pow ita lne  Herbert W ar- 
nk<* przewodniczący W olnych 
N iem ieckich  Z w iązków  Zawo­
dowych. S tw ie rd z ił on m in., 
że zwołan ie sesji Rady Gene­
ra lne j SFZZ do B e rlina  iest do­
wodem ząufania do niem iec­
k ie j k lasy robotn icze j oraz u- 
znania w ielkiej doniosłości o- 
becncj w alki robotników nie­
mieckich przeciwko rem ilita- 
ryzacji Niemiec Zach., przeciw­
ko podziałowi ich ojczyzny, 
ich w alki o pokój.

Z ko le i z łoży li b ra te rsk ie  po­
zdrow ien ia  delegatom przedsta­
w ic ie le  ro b o tn ikó w  z N R D i z 
N iem iec Zach

Następnie zabrał głos sekre­
tarz gen. SFZZ Louis Saillant i 
w yg łos ił re fe ra t o dzia ła lności 
B iu ra  W ykonawczego i K o m ite ­
tu  W ykonawczego SFZZ w  o- 
kresie  ub ieg łych 12 miesięcy. 
Referent zw ró c ił uwagę na ko­
nieczność wzm ożonej w a lk i z 
propagandą w ojenną w  kra jach  
kap ita lis tycżnych , posługującą 
się k ła m s tw am i i oszczerstwa­
m i. Kłamstwom — pow iedzia ł 
m. in. — musimy przeciwsta­
wić prawd« i wymowę faktów. 
Wspaniały rozwój Zw. Radziec­
kiego jest dla robotników ca­
łego świata potężnym bodźcem 
w ich walce.

Następnie Saillant podkreś­
li ł ,  że SFZZ w inna  jeszcze s il­
n ie j n iż dotychczas pomagać 
masom pracu jącym  w  prow a­
dzeniu w ie lk ie j kam p an ij prze­
c iw ko  p rzygotow aniom  w o jen ­
nym .

2. E lek tryczny  dźw ig bez w y s iłk u  podnosi s iln ik  ze stojaka  
i przenosi go na taśmę montażową. Za chw ilę  „serce samo­
chodu“  spocznie na łożyskach.

3. Szybko  i  spraw nie przebiega m ontaż kab iny Kol. M A ­
R IA N  BŁO CK, kończy składać k ierownicę.

W ieczór
współczesnej

literatury
p o l s k i e j

w  M o s k w ie
W  zw iązku z M iesiącem  Po­

g łęb ien ia P rzy jaźn i P olsko-R a­
dzieckie j odby ł się w Moskwie 
w ieczór, poświęcony współczes­
nej lite ra tu rze  po lskie j, zorgan i­
zowany przez Zw iązek Pisarzy 
Radzieckich.

W ieczór zagaił w y b itn y  poeta 
— Alcksiej Surkow, k tó ry  na­
w iązu jąc do tra d y c ji w spó łp ra ­
cy p rzedstaw ic ie li li te ra tu ry  
po lsk ie j i rosy jsk ie j, scharakte­
ryzow a ł drogi rozw ojow e powo­
jenne j lite ra tu ry  po lskie j.

W  części a rtys tyczne j wieczo­
ru pisarze radzieccy odczyta li - 
fragm enty  u tw o ró w  Broniew­
skiego, Tuwim a, Putramenta, 
Woroszylskiego, Iwaszkiewicza 
1 Hamcry. Następnie odby ły  się 
w ystępy w y b itn y c h  a rtys tów  
sceny m oskiew skie j.

4. O statn ie sprawdzenie m oto ru  i kon tro la  całości „L u b lin "  
gotowy. Zaraz opuści halę m ontażową i stanie do próbnej 
jazdy.

5. W odśw ię tn ie  udeko row ane j h a li m ontażow ej sto ją  obok 

t  siebie 4 ciemnozielone „L u b l in y “ . P ie rw szy etap pracy za- 
kończony.



Przed Krajową Naradą Akfgmu Szkolnego ZMP

Młodzież wespół z nauczycielstwem w walce o nowi szkołą
W  A TLA N TYC K IM  JARZM 1S

Naród nasz budu jący  socja­
lizm , budu jący nowe zupełnie 
w a ru n k i życia dla przyszłego 
pokolenia z w ie lu  względów 
koncen tru je  swój w zrok na 
szkole —  i  dlatego, że w  szko­
le  p rzebyw ają  dzieci i m łodzież
— nadzieja i przyszłość naro­
du i  dlatego, że p iln ie , od za­
raz są m u potrzebne nowe k a ­
dry.

G łębokie przeobrażenia spo­
łeczne, gigantyczne budow nic­
two, niesłychane m ożliwości 
rozw o ju  k u ltu ry , na u k i i  tech­
n ik i,  troska o zaspokojenie po­
trzeb m ate ria lnych , k u ltu ra l­
nych i  zdrow otnych człow ieka 
pracy, narzucona przez zagro­
żenie im peria lis tyczne  koniecz­
ność zagwarantow ania k ra jo ­
w i obronności i bezpieczeństwa
— w y tw a rza ją  s ta ły  i d o tk liw y  
głód kadr. N ie w ie lu  lu dz i 
p rzygotow anych do sprostania 
now ym  zadaniom  zastała na­

sza rew oluc ja . Cała w ięc Pol­
ska ja k  d ługa i  szeroka, tak  
ja k  jes t dziś „ je d n y m  w ie lk im  
placem budow y“ , tak  jest i je ­
dną w ie lką  szkołą. K u rsy , pu n ­
k ty  szkolenia i  doszkalania i 
dz ies ią tk i tysięcy szkól na jró ż­
n ie jszych typów  najgęstszą sie­
cią p o k ry w a ją  pow ierzchn ię 
naszego k ra ju .

Szkoły d la  dzieci 1 m łodzie­
ży są w  ty m  w ie lk im  systemie 
ośw ia ty  ludow e j p laców kam i 
na jw ażn ie jszym i. W  n ich to w  
sposób system atyczny pow inno 
się m łode pokolenie przygoto­
w yw ać do życia w  nowych 
w arunkach, do w ykonan ia  za­
dań. ja k ie  przed n im  staną, do 
godnego kon tynuow an ia  i  o- 
b rony  tego, co rozpoczęli i zbu­
dow a li o jcow ie, do na tych ­
m iastowego w łączania sto do 
naszego w ie lk iego  budow nic­
twa.

ZOFIA DEMBIŃSKA
W icem in is te r O św ia ty

S zk o ła  w inna w ychow ać  
now ego  c z ło w ie k a

Cfjcowle bu du ją  podstawy 
socjalizm u, szkolą w inna  w y ­
chować człow ieka epoki socja- 
l :zmu, nowego człow ieka, ja k  
now ym  będzie ten ustró j. A le  
żeby wychować nowego czło­
w ieka bez obciążeń starego u- 
s tro ju , bez obciążeń burżuazyj-

nych szkoła sama m usi się 
stać w  pe łn i nową szkołą, 
szkołą socjalistyczną.

N ie osiąga się tego zarzą­
dzeniam i. Szkoła ja k  i  inne in ­
s ty tu c je  naszego społeczeństwa 
zm ienia sw ó j cha rak te r etapa­
m i, zawsze w  os tre j walce i

Walka z przerostami 
administracyjnymi

przyspieszy budownictwo 
socjalistyczne

Realizacja zobowiązań paź­
dz ie rn ikow ych  przyn ios ła  na­
szej gospodarce se tk i m ilio ­
nów  z ło tych oszczędności. O - 
siągn ięciam i ty m i n ie  w o lno  
jednak nam  upajać się. N ie 
w o lno  nam  zaniechać dalszej 
codziennej w a lk i o ja k  n a j­
pe łn ie jsze w yko rzys tan ie  wszy 
s tk ich  rezerw  gospodarczych.

Jedną z tak ich  niedostatecz­
n ie  w yko rzys tanych  jeszcze 
rezerw  jes t lik w id a c ja  obcią­
żenia nadm ie rnym i przerosta­
m i naszego apara tu  ad m in i­
s tra c ji gospodarczej i  p u b li­
cznej.

Co to są p rze ro s t#  
a d m in is t r a c y jn e ?

Z aczn ijm y od p rz y k ła d a  
Z ak ład  Ubezpieczeń Społecz­
nych  zap lanow ał na 'r o k  1951 
—  7.968 e ta tów  pracow niczych. 
M im o  zm niejszenia w  1950 ro ­
k u  zakresu swej działa lności, 
ZUS zam ierzał nadal za trud ­
n iać p raw ie  8 tys. u rzę dn i­
ków . Do ZU S -u p rzyby ła  k o ­
m is ja , przeanalizowała do­
k ła d n ie  rozmieszczenie k a d r 
i  orzekła, że... 1.330 pracow ­
n ik ó w  jest tu  n iepotrzebnych; 
kom is ja  orzekła, że 1.330 lu ­
dzi może i pow inno  być prze­
niesionych do innych  zakła­
dów pracy — tam . gdzie są 
rzeczyw iście potrzebni.

P rzerosty ad m in is tra cy jn o  
pow sta ją  przede w szystk im  
przez nadm ierne „rozdęcie“  
e ta tów .

Niezależnie od „rozdę tych " 
eta tow , rów nież w a d liw a  o r ­
ganizacja pracy w  b iurach 
je s t przyczyną powstaw ania 
przerostów  ad m in is tra cy jn ych . 
Np. w  w ie lu  naszych urzę­
dach ma m iejsce jeszcze zbyt 
skom p likow ana procedura kan 
ce la ry jn a ; ten sam papierek 
zbytecznie powraca k ilk a  ra ­
zy do jednego i tego samego 
urzędn ika , co zabiera p ra ­
co w n iko w i czas i obniża w y ­
dajność jego pracy.

Rozdęcie e ta tów  i zła orga­
n izac ja  pracy — oto dw ie n a j­
g łów nie jsze przyczyny po­
w staw an ia  przerostów  adm i­
n is tra cy jn ych . P rzerosty te są 
n iezm ie rn ie  szkod liw e; po 
pierwsze dla samego przed­
sięb iorstw a i po drug ie  — dla 
na s ie j gospodarki w  ca łośc i

B iu ro k ra c ja

P racow n icy Urzędu Poczto­
wego w  Ja ros ław iu  p racu ją  
od dłuższego czasu w  ciężkich 
w a runkach  lo ka lo w ych  Toteż 
n ic  dziwnego, że z n ie c ie rp li­
wością oczekują na ukończe­
n ie  rem ontu przeznaczonego 
dla  n ich budynku . Remont 
trw a  ju ż  5 la t i końca jeszcze 
n ie  w idać, gdyż b iu ro k ra c i t 
M P B  n r  7 tłum aczą zw łokę 
to  brak iem  pom py do wody, 
to  b rak iem  zam ków do drzw i... 
W  spraw ie  rem ontu  zgrom a* 
dz iło  się ju ż  k ilk a  teczek k o ­
respondencji. P ap ie rk i krążą, 
a robota czeka. T a k i jest s ty l 
p racy b iu ro k ra ty .

B iu ro k ra c ja  jes t siostrą 
przerostów  ad m in is tra cy jn ych .

B iu ro k ra c ja  w y w o łu je  ró w ­
nież w ie lk ie  s tra ty  m a te ria l­
ne. spowodowane bądź zaha­
m ow aniem  p ro d u kc ji, bądź 
zniszczeniem surowców, k tó ­
ry m i b iu ro k ra c i n ie  um ie li 
S pe ra tyw n ie  zadysponować. 
Ita k  np. b iu ro k ra c i z fa b ry k i 
fchuw i-i gumowego „R yg aw a r“  
®  W arszaw ie nie w y c e n ili od 
" e ja  br. do końca pażdzier- 
3 ’k-j 20 tys. par bu tów  gum o­
w i ’ ;h. Powstała w  ten snosób 
podw ójna szkoda; po p ie rw - 
— e „R yg aw a r“  z a w a lił maga­
zyny butanu, k tó re  zam roziły  
*użą część środków  obro to­
w ych  zakładu (gdyż b u ty  nie 
w s ta ły  sprzedane), po drug ie 
zaś w ieś nie o trzym a ła  na czas 
ru tó w  gum ow ych, k tó re  są 
* *  ty  ku łem  bardzo poszukiw a­

nym , zwłaszcza w  okresie w y - 
kopków  jesiennych.

P rzero s ty  
a d m in is tra c y jn e  

zm iększa ją  koszty  
w ła s n e

Im  w ięce j p ra cow n ikó w  za­
tru d n ia  przedsiębiorstwo, tym  
większe są jego koszty Prze­
ros ty  personalne w p ły w a ją  
rów nież na w zrost kosztów 
m a te ria łow ych  p rzedsięb ior­
stwa. Im  w ięce j urzędn ików , 
tym  w ięce j potrzeba b iu rek 
i krzesei, tym  w iększy m usi 
być lo k a l b iu row y, tym  w ię ­
cej zużywa się energ ii e lek­
tryczne j i opału, ty m  w ięce j 
Przyborów  kan ce la ry jnych . A  
to wszystko kosztuje...

P rzerosty a d m in is tra cy jn e  w  
przedsiębiorstwach p ro du k­
cy jn ych  podwyższają koszty 
p ro d u k c ji i  obn iża ją  w  ten 
sposób zysk, k tó ry  obraca pań 
stwo na zaspokojenie potrzeb 
społeczeństwa.

P rzero s ty
a d m in is tra c y jn e

— to m a rn o tra w s tw o
Szkodliwość gospodarczą 

przerostów  a d m in is tra cy jn ych  
polega rów nież na tym , że są 
one m arno traw stw em  ludz­
k ic h  rezerw . C g an tyezna  roz­
budowa naszej gospodarki w  
P lan ie  6 - le tn im  w ym aga d a l­
szego dop ływ u  w y k w a lif ik o ­
w anych  kad r. Nowe hu ty , ko ­
pa ln ie  i  fa b ry k i,  Państwow e 
D om y T ow arow e i  b iu ra  M H D , 
nowe P G R -y  i spó łdzie ln ie 
p rodu kcy jne  po trzebu ją  ty ­
sięcy rachm is trzów , księgo­
w ych , k a lk u la to ró w , p lan is ­
tó w  i  w ie lu  innych  s ił facho­
wych. W  tych  w a run kach  to ­
le row an ie  przerostów  a d m in i­
s tracy jn ych  w  is tn ie jących  już  
przedsiębiorstwach jest k a ry ­
godnym  m arno traw stw em  s i­
ły  roboczej. M a rn o traw s tw o  
to  polega na tym , że w  je d ­
nych przedsięb iorstw ach prze 
trz y m u je  się zbytecznie p ra ­
cow ników , k tó rz y  są po trzeb­
n i w  innych  zakładach i  bez 
k tó ry c h  te zak łady n ie  mogą 
spraw n ie  pracować. W  ten 
sposób przerosty ad m in is tra ­
cy jne ham ują  nasz rozw ó j i 
u tru d n ia ją  w ykonan ie  P lanu 
6-letniego.

D la  świadomego obyw ate la  
jes t jasne, że z przerostam i 
a d m in is tra c y jn y m i m usim y 
walczyć, że w a lkę  tę muszą 
prow adzić n ie  ty lk o  w ładze 
państwowe (np. Państwowa 
K om is ja  E tatów ), lecz ró w ­
nież każdy p racow n ik .

A le  jak?
Po pierwsze —  przez w zm o­

żenie w yda jnośc i pracy. K aż­
dy p ra cow n ik  um ysłow y m u­
si n ie  ty lk o  „urzędow ać“ , czy­
l i  siedzieć za b iu rk ie m  i  grze­
bać się w  papierkach, lecz 
twórczo, ak tyw n ie , o p e ra tyw ­
n ie  k ie row ać gospodarką na 
pow ie rzonym  sobie odcinku 
pracy.

W a lka  z przerostam i a d m i­
n is tra c y jn y m i polega rów nież 
na popu la ryzac ji uspraw nień 
ad m in is tra cy jn ych , na walce 

•z  bum eianctwem , w yg od n ic ­
tw em  i b rak iem  poczucia od­
pow iedzia lności za jakość i 
term inow ość w yko nyw a ne j 
pracy.

Ca ły k o le k ty w  zakładu po­
w in ie n  brać udzia ł w  ko ryg o ­
w an iu  p lanu e ta tów  i dążyć 
do prowadzenia a d m in is tra c ji 
gospodarczej p rzy pomocy t y l ­
ko niezbędnie koniecznej i lo ­
ści u rzędn ików .

L ik w id a c ja  przerostów  ad­
m in is tra c y jn y c h  u m o ż liw i le p ­
szą organizację p racy w  przed 
siębiorstwach, dostarczy no­
w ych  k a d r d la  gospodarki na ­
rodow e j i  pozw o li na zm n ie j­
szenie kosztów w łasnych p ro ­
d u k c ji. A  to z ko le i w yzw o li 
nowe fundusze d la  dalszego 
rozw ija n ia  budow n ic tw a P o l­
sk i Ludow e j.

ST. A L B IN O W S K I

ogrom nym  w ys iłk ie m . M am y w  
te j dziedzin ie  ju ż  szereg n ie ­
w ą tp liw y c h  osiągnięć. O tw o­
rzy liśm y  szeroko podw oje szko­
ły  w szystk ich  stopni dla dzie­
c i robotn iczych i  chłopskich 
przez rea lna pomoc państwa 
w  postaci stypendiów , in te r­
na tów  i  kon tro lo w an e j przez 
społeczeństwo p o lity k i re k ru ­
tacy jn e j. przez rozbudowę sie-' 
c i szkół, przez' ogrom ne in w e ­
stycje  w  ty m  zakresie. Oczy­
śc iliśm y z ia rno  w iedzy od p lew  
bu rżuazy jnych  fa łszów  i da liś ­
m y m łodzieży podręczn ik i 
szkolne, k tó re  choć niedosko­
na łe jeszcze, pozw a la ją  zdo­
byw ać podstaw y p ra w d z iw e j 
w iedzy. Rozbudow aliśm y- w  
program ach i  s ia tkach godzin 
te  dz ia ły  w iedzy, k tó re  są fu n ­
dam entem  dalszego ro z k w itu  
nauk i, narzędzia panowania 
nad przyrodą.

W yszko liliśm y dla gw a łto w ­
n ie  rozbudowującego się szkol­
n ic tw a  ogromne rzesze nowych 
nauczycie li. Ci m łodzi nauczy­
ciele w raz ze starszym  nau­
czycie lstwem  przez pracę 
zw iązkową, przez w ym ianę  
w łasnych doświadczeń w y k o ­
rzys tu jąc  doświadczenia ra ­
dzieckie j szkoły —  system aty­
cznie doskonalą swoją pracę. 
U sunę liśm y i  usuwam y ze szko 
ły  w rogów , to jes t tych, k tó ­
rych  sanacja zdoła ła w  okre­
sie swego panowania u rob ić  
sobie na swoich agentów i k tó ­
rz y  chc ie liby  zahamować roz­
w ó j naszej szkoły. N ie m ała 
jest w  ich dem askowaniu za­
sługa naszego postępowego 
nauczycie lstwa i naszej p ro le ­
ta r ia c k ie j . m łodzieży re w o lu ­
cy jn e j, walczącej p rzeciw  b u r-  
żuazyjne j ideo log ii. W śród na­
szego nauczycie lstw a dz ięk i je ­
go in tensyw nem u doszkalaniu 
się i  p racy społecznej, m am y 
coraz w ięcej bardzo dobrych 
dyd a k tykó w  i  w ychow aw ców  
w yróżn ia jących  się w  pracy 
szkolnej i  n ie ty lk o  w  p ra cy  
szkolnej, lecz także w  dz ia ła l­
ności po lityczne j, k u ltu ra ln e j, 
w  pracy rad narodow ych w  
przebudow ie wsi. Są to nau­
czyciele nowego typu , godni 
następcy nauczycie li —  rew o­
luc jon is tów , k tó rych  Polska 
w yda ła  n ie  mało.

O taczamy opieka szkoły ja ­
ko  is to tn y  elem ent naszego 
systemu wychow ania, o rg an i­
zację m łodzieżową, k tó re j za­
daniem  jes t skupiać i  a k ty w i­
zować przodu jącą pa trio tyczną  
m łodzież, by sw ym  p rz y k ła ­
dem i p rzy  pomocy p racy w y ­
jaśn ia jące j pogłęb iła  w  m ło ­
dzieży uczucia patrio tyczne, 
m ob ilizow a ła  ją  do nauki, 
do udz ia łu  w  pracach spo­
łecznie użytecznych, do peł-

nego w yko rzys tan ia  la t  szkol­
nych dla  wszechstronnego 
przygotow ania  się do życia i  
p racy w  no w ym  społeczeń­
stw ie, w  w o ln ym  społeczeń­
stw ie  lu d z i pracy.
M ożliw ość zrea lizow an ia  w ie l­

k ic h  zadań szkoły w id z im y  w  
zjednoczeniu w y s iłk u  nauczy­
c ie ls tw a ze św iadom ym  w y s ił­
k iem  sam ej m łodzieży, p row a­
dzonej przez je j  a k ty w — Z w ią ­
zek M łodzieży Po lsk ie j.

W  w ie lu  szkołach, dz ięk i 
d łu g o trw a łe j i  wytężone j 'w a l­
ce ze starym , organ izacja  m ło ­
dzieżowa jes t ju ż  ty m  a k ty ­
wem , k tó ry  m ob ilizu je  i  w y ­
chow u je  zespół uczniowski. 
D zie je  się ta k  w  szkołach, w  
k tó ry c h  przodu jące nauczycie l­
stwo i  a k ty w  m łodzieży ży ją  
ty m i sam ym i zadaniam i, p ra ­
cu ją  w  oparc iu  o wspólne, u- 
zupełn ia jące się p la n y  pracy. 
W  szkołach tych nauczycie l­
stwo cieszące się zaufan iem  i  
szacunkiem  m łodzieży zetem- 
pow skie j pomaga je j w  rozw ią ­
zyw an iu  trudn ie jszych  p rzy ­
padków  wychowawczych, w 
p lanow an iu  p racy w ychow aw ­
czej, w  k o n tro li i  ocenie w y ­
konan ia p lanu, b ierze udz ia ł w  
je j zebraniach, zabiera głos w 
dyskusjach, n ie raz niesie d u ­
żą pomoc w  szkolen iu ideolo­
gicznym . W  szkołach tych o r­
ganizacje Z M P -ow skie  spełn ia­
ją  dobrze sw ój podstaw owy o- 
bow iązek -— pom ocy nauczy­
c ie low i w  jego p racy  d y d a k ty ­
cznej i w ychow aw cze j. W  szko­
łach tych  nauczycie l op iera 
się w  sw o je j p racy na organ i­
zacji Z M P -ow sk ie j. Ten zjed­
noczony w ys iłe k  zm ierzający 
ku  jednem u w spólnem u celow i 
s topniowo zm ienia stara szkołę 
w  szkołę nową, szkołę, w  k tó ­
re j głos m łodzieży p a trio tycz ­
nej, m łodzieży lu do w e j b rzm i 
czysto i donośnie i  po ryw a ca­
łą  m łodzież. Szkoły te m ają  
duże osiągnięcia w  walce o pe ł­
ną frekw e nc ję  o w y n ik i nau­
czania, w  lik w id o w a n iu  d rugo - 
roczności, w  u ja w n ia n iu  ta le n ­
tów , w  ro z w ija n iu  zaintereso­
w ań naukow ych uczniów , w, 
pracach społecznie użytecz­
nych, w  um asow ien iu sportu. 
Ó ta k ich  szkołach m ów im y, że 
są godne społeczeństwa b u d u ­
jącego podstaw y socja lizm u, 
ku  ta k im  szkołom  zwraca swój 
w zrok  spragniona w a run ków  
do nauk i, dostępu d,o p ra w d z i­
w e j w iedzy, spragniona p rzy ­
ja ź n i i  rów ności postępowa 
m łodzież w  k ra ja ch  k a p ita l i­
stycznych i  niezliczone rzesze 
m łodzieży k ra jó w  k o lo n ia l­
nych i  uciskanych. W iz ja  ta ­
k ie j szkoły um acnia tę m ło ­
dzież w  je j c iężkie j w a lce w y ­
zwoleńczej.

w o jennych, c h w y ta ją  się co­
raz ■ pe rfidn ie jszych  metod. 
Zwłaszcza m łodzież p iln ie  u- 
cząea się, ucząca się św iado­
mie. by wziąć udzia ł w  budow ­
n ic tw ie  socja listycznym , p a trio ­
tyczna bez nacjonalizm u, pe ł­
na zapału, radości życia, w ia ­
ry  w  swe s iły . ha rtu ją ca  się 
do pokonyw an ia  wsze lk ich 
trudnośc i doprowadza w rogów  
pokoju, P o lsk i i  soc ja lizm u do 
wściekłości. C hc ie liby  tę m ło ­
dzież za wszelką cenę odciąg­
nąć od nauk i. Puszczają w ięc 
w  obieg demagogiczne k ła m ­
stwo; po co się uczyć, k ie d y  jest 
plan, i  ta k  was przepuszcza do 
następnej k la sy ; na un iw e rsy ­
tecie to b rzm i: po co zdawać e - 
gzam iny i  ta k  was p rzy jm ą  do 
pracy. Cel jes t jasny —  osła­
b ić  nasz rozmach, oczernić go­
spodarkę planową, obniżyć po­
ziom  kad r,' zatrzym ać rozw ój 
szkoły, p rzyw róc ić  w  n ie i bur- 
żuazyjne porządki, gdzie po­
ważny, p ra cow ity  uczeń za­
zwyczaj pochodzenia ro b o tn i­
czego lu b  chłopskiego obsypy­
w any b y ł obelgam i przez b u r­
żuazyjnych n ierobów , d la  k tó ­
rych  okres szkoły b y ł ta k im

samym., ja k  inne w  lego żyw o­
cie, okresem „używ an ia  życia“ , 
ze szkoły b y ł m u potrzebny 
ty lk o  papierek m a tu ry , a z u- 
n iw e rsy te tu  dyplom , o t tak, 
d la  „p rzyzw o itośc i“ . i

A ta k  jednak  nie  kończy się 
na tym . P rzy  pom ocy szeregu 
osta tn io u jaw n io nych  sposo­
bów. od ta k  n iew inn e j na po­
zór rzeczy ja k  moda poczyna­
jąc, p róbu je  sie jednos tk i po­
datne, obciążone pochodzeniem 
ze środow iska znajdującego 
się wciąż jeszcze pod w p ły w a ­
m i rea kc ji, odciągnąwszy ie od 
na uk i w y rw ać  spod w p ływ a ł 
szkoły i  sprowadzić na bez­
droża chu ligaństw a —  skąd za­
le dw ie  pó ł k ro k u  do na jc ięż­
szych zbrodn i p rzec iw ko  naro­
dow i.

W rzód w zb iera  i  ciąć go m u­
si lance t naszego rew o lucy jne ­
go prawa, k tó re  stoi na straży 
naszych osiągnięć i  naszej p rzy  
szłości. U jaw n ie n ie  takiego 
w rzodu zaostrza jednak naszą 
czujność, rośnie nasza a k ty w ­
ność ,i praca nasza podnosi się 
na wyżśzy poziom.

W róg ponosi nową klęskę.

Rozszerzyć i p o g łę b ić  p racę  w ychow aw czą
N ie ulega w ą tp liw ośc i, że o- 

s ta tn io  zdemaskowane m etody 
w ro g ie j robo ty  w śród m łodzie­
ży zm ob ilizu ją  nasze nauczy­
c ie ls tw o i  m łodzież ZM P-ow- 
ską do dalszego pogłębienia i 
rozszerzenia pracy w ychow aw ­
czej w śród m łodzieży, wyoetrzą 
spojrzenie, uczulą na postawę, 
na s ty l życia i pracy, na za­
gadnienie św iadom ej dyscyp li­
n y  m łodzieży, zm ob ilizu ją  do 
udoskonalen ia m etod oddzia ły­
w an ia , oczyszczą je  do reszty 
z w erba łizm u, uczynią w  pe łn i 
skutecznym i.

Z jednoczenie w y s iłk u  m ło ­
dzieży z w y s iłk ie m  nauczycie l­
stwa. k tó re  w łaśnie w  bieżą­
cym  ro ku  szkolnym  szczegól­
n ie  mocno postaw iło  sobie za 
zadania rozw inąć fo rm y  pracy 
w ychow aw cze i z m łodzieżą, 
zb liżyć się w  masie ^swojej do 
o rgan izac ji m łodzieżowej, s łu ­
żyć je j swym  doświadczeniem  
i  um ie ję tnościam i pedagogicz­

n y m i —  niezawodnie zapocząt­
k u je  now y etap w  rozw o ju  na­
szej szkoły. Oczywiście, potrze 
bna będzie duża praca w y ja ­
śniająca, k tó ra  wykaże, że 
nauczycie l i  uczeń w  szkole 
soc ja lis tyczne j m a ją  ten sam 
cel do osiągnięcia, że dyscyp li­
na pracy leży przede wszyst­
k im  w  in teresie samego ucz- 
j te, że w  in teresie  samego u- 
cm ia  leży, żeby d y re k to r szko­
ły , nauczycie l c ieszyli się ja k  
na jw iększym  au toryte tem , n a j­
w iększą m iłośc ią  ucznów. Da 
to w zrost św iadom ej dyscyp li­
ny, wzm ocni w  szkole atm o­
sferę pracy, nauk i, poczucia ko 
nieczności w yko rzys tan ia  każ­
dej m in u ty  lekcyjne j', w y trz e ­
b ien ia  podpow iadania i  ścią­
gania, dążenia do pełnego o- 
panowania podstaw wiedzy, 
k tó re  p rogram  nasz uważa za 
niezbędne jako  przygotow anie 
do wyższych s tud iów  i  do za­
wodu.

K ra je  zrnarshałlizowane n ieuchronn ie  zb liża ją  się do k r y ­
zysu ekonomicznego, którego powodem  są gw ałtow ne zbro­
jen ia .

Korzystajcie z P & ra d n i 
Świetlico wo - Artystyczne!!

P riekszfę iłcam y naszą szko łę  
w szko łę  soc ja lis tyczną

R ozw ój nasze j szko ły  
o d b yw a s:ę w  w a lc e  z w ro g iem

Nasz rozw ó j odbyw a sie ró w ­
nież w  c iężk ie j walce D la n i ­
kogo nie  jest now ina, że ten 
s ta ły  rozw ój szkoły nasze; i le j 
przeradzanie się w  szkołę so­
c ja lis tyczną w y w o łu je  coraz za

c iek le jszy opór w roga w yp ie ­
ranego ze swych pozycji. W ro ­
gie s iły  wywodzące się z niedo­
b itk ó w  klas posiadających, a o- 
trzym u jące  coraz m ocniejszą o- 
strogę z obozu podżegaczy

Przekształcać naszą szkołę w  
szkołę socja listyczną —  to w ła ­
śnie um acniać w  n ie j w  opar­
c iu  o pomoc nauczyciela a tm o­
sferę dyskus ji naukow ej, w  o- 
gn iu  k tó re j w y jaśn ia  się w ą t­
p liw ości. um acnia i  rozszerza 
zdobytą wiedzę, ug run to w u je  
się. naukow e spojrzenie ńa 
św ia t, ksz ta łtu je  się za in tere­
sowania i zam iłow an ia  zna­
m ionu jące wyższy poziom k u l­
tu ra ln y . Przekształcać szkołę— 
to  szukać m ożliwości stosowa­
n ia  zdobytej w iedzy w  p ra k ty ­
ce, to w idz ieć swój przyszły 
zawód, to : wszechstronnie się 
doń przygotow yw ać, to  b rać już 
dziś udz ia ł w  pracach społecz­
nie  użytecznych i  przez to 
wszystko wnosić swój bezpo­
średni w k ła d  w  rea lizac ję  
w ie lk iego  P lanu 6-letniego. Im  
g łęb ie j wreszcie zaszczepimy

m łodzieży postawę szacunku 
człow ieka, dla drugiego czło­
w ieka, n a w y k i ku ltu ra lneg o  
obcowania, im  ra d yka ln ie j 
w ytęp im y, pozostałości b u r-  
żuazyjne j szkoły i  w   ̂te j 
dziedzinie, ty m  m ocniejsza 
będzie nasza szkoła, ty m  
większą serdecznością oto­
czą. ją  rodzice m łodzieży i  ca­
łe społeczeństwo. Osiągnięcie 
tego jes t n iem ożliw e bez sta­
łe j ak tyw nośc i uczniów, wszy­
stk ich  uczniów  pod przewodem  
tych  na jb a rdz ie j św iadom ych 
należących do ZM P, k tó rzy  na 
sw ym  sztandarze w yp isa li — 
„P om ocnik P a r t ii“.

W zęrem d la  naszej m łodzie­
ży będzie kom som ołska orga­
nizacja , k tó ra  pomogła nau­
czycie lstwu zdobyć dl? sokoły 
radz ieck ie j ty tu ł p rzodu jące j 
szkoły św iata.

k o c h a n a  Redakcjo  —  pisze 
do nas ko l. Dziuba- z B ia łe j —  
proszę w y d ru k u jc ie  w  „S z tan ­
darze M łodych“  jakieś ładne 
wiersze albo inscenizacje, bo 
■my harcerze chcemy coś za­
grać na akadem ii, k tó ra  odbę­
dzie się w  naszej w s i w  M ie ­
siącu Pogłębienia P rzy ja źn i 
P olsko-R adzieckie j“ .

T ak ich  lis tó w  o trzym u jem y 
w ie le . S pe łn iam y prośby ko ­
legów  i  d ru k u je m y  w  „S ztan­
darze M ło dych “  w iersze i  in ­
scenizacje, ponadto poda jem y 
ty tu ły  różnych zb iorów  poezji 
i  nu m ery  czasopism, z k tó rych  
ko ledzy mogą korzystać p rzy  
u k ład an iu  rep e rtua ru  na a k a ­
dem ie i  inne w ystępy a r ty ­
styczne.

A k ty w iś c i św ie tlic o w i p rzy  
organ izow an iu  akadem ii, czy 
też naw e t urządzaniu części 
artys tycznych w  czasie zebrań, 
na po tyka ją  na inne jeszcze 
trudności, n ie  ty lk o  rep e rtua ­
rowe, k tó re  w łaśc iw ie  n a jła t­
w ie jsze ' są do pokonania. Je­
że li spotkam y się ze s tw ie r­
dzeniem, że n ie  można zna­
leźć w ierszy, że szuka się tu 
i  tam  i  n ic  odpow iedniego nie  
znaleziono, to św iadczy je d y ­
n ie  o niezaradności. G dyby 
każdy z ko legów  w y c in a ł i 
p rzechow yw a ł wiersze, choćby 
ty lk o  te, k tó re  są d rukow ane 
w  „Sztandarze M ło dych “ , czy 
„P o ko le n iu “ , a w ięc pismach, 
k tó re  przecież p renum eru je  i 
czyta, m ia łb y  na każdą okazję 
bardzo o b fity  m a te ria ł do w y ­
boru. N a jw ięce j jednak t ru d ­
ności przedstaw ia sprawa in ­
scenizacji.

W y łan ia  się w te d y  szereg 
now ych i ważnych zagadnień. 
K om u pow ie rzyć te, a kom u 
tam te  ro le  lu b  w iersze do de­
k la m a c ji, ja k  u łożyć repertua r, 
aby dobór następujących po 
sobie p u n k tó w  program u b y ł 
odpow iedni, ja k  udekorować 
scenę, ja k ie  w in n y  być ko ­
stium y? No ,i wreszcie próby, 
k tó re  przysparza ją  n iem n ie j 
trosk  organ iza torom  występów.

W  W arszaw ie na K ra k o w ­
skim  Przedm ieściu przed k i l ­
kom a m iesiącam i rozpoczęła 
swą dzia ła lność C entra lna  Po­
radn ia  Ala Ś w ie tlic . P rzeży­
w a ła  ona tru d n y  okres orga­
n izacy jny. Dotychczas P o ra -- 
dn ia ta za jm ow ała się prze­
w ażnie w ydaw an iem  podręcz­
n ik ó w  d la  św ie tlic , na tom iast

P rzed R e jonow ym  Sądem 
W ojskow ym  w  W arsza-. 
w ie  po ko le i sk łada li ze­
znania członkow ie ban­

dyck ie j sza jk i, B u rm a js te r — 
uczeń, W ysocki —  uczeń, G ro - 
chu lsk i —  urzędn ik , niegdyś 
student m edycyny i  C io łek  —  
niedoszły student I  roku  
chem ii. Spokojn ie , cynicznie 
m ó w ili o tym , ja k  o rg a n i­
zow a li szajkę, k tó rą  m ie li 
zam iar nazwać „p ie rw szą  
polską organ izacją  gangster­
ską“ , ja k  po zaw iązaniu 
sza jk i napada li na państwowe 
sk lepy i rab ow a li lekarzy, 
adw okatów , naukow ców , o 
ty m  ja k  p la n o w a li zamachy na 
żo łn ie rzy W ojska Polskiego, 
fun kc jon a riu szy  MO, a k ty w i­
stów  po litycznych  i  działaczy 
społecznych.

W  ty m  sam ym  dniu, ta k  Jak
każdego innego dnia, w  Tech­
n ik u m  Tele techn icznym  w  
W arszaw ie trw a ła  nauka.

B u rm a js te r 1 W ysocki do 
n iedawna f ig u ro w a li na liśc ie  
uczn iów  tego T echn ikum , na 
liśc ie  uczn iów  k lasy  IV  b.

F ig u ro w a li na liśc ie  uczn iów  
tego Techn ikum , w tedy, k ie ­
dy napada li z b ron ią  w  ręku , 
rabow a li, p lan ow a li zamachy 
na dzipłaczy po litycznych, 
żo łn ierzy, m ilic ja n tó w . F igu ­
ro w a li on i dlatego, że uczn iow ­
ska czapka potrzebna im  by ła  
ja ko  osłona ich bandyckiego 
życia, ich prawdziwego, gang­
sterskiego oblicza.

W  dn iu , w  k tó ry m  odbyw ał 
się proces, na 3 p ię trze w  k la ­
sie IV  b s iedzie li rzędam i 
uczn iow ie i z uwagą s łucha li 
w yk ła d ó w  — o h is to r ii P o lski, 
o h is to r ii w ie low iekow ych  
zmagań lu du  polskiego, by za­
panow ał w  Polsce u s tró j spra­
w ied liw ośc i społecznej, o geo­
g ra fii P o lsk i — geogra fii k ra ­
ju  przeobrażanego tw órczym  
w y s iłk ie m  mas pracu jących z 
zacofanej, b iedne j p ó łko lo n ii 
kap ita lizm u  w  k ra j swobodny, 
p iękny, bogaty, k w itn ą c y  go­
spodarczo i  k u ltu ra ln ie , o l i ­
te ra tu rze  po lsk ie j —  bogatej, 
szlachetnej lite ra tu rze  uczącej 
żyć p iękn ie  i rozum nie. — W  
te j k lasie  w  tym  sam ym  cza­
sie uczono się zaw iłych  w zo­
rów  i fo rm u ł — po to, by 
w y jść  z m u ró w  te j szkoły 
zdo lnym i i w y k w a lif ik o w a n y ­
m i fachowcam i, k tó rzy  uczest­
niczyć będą w  dziele budow a­
n ia  P o lsk i potężnej i  sp raw ie ­
d liw e j.

S zkolny dzwonek odm ierza ł 
p racow ite  godziny na u k i — w  
ty m  sam ym  czasie dzwonek

Proces, który wiele ueay

i
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oto droga Burmajstra i innych
na sa li sądowej obwieszczał 
„Proszę wstać —  sąd idz ie“ . 
W iem y, ja k  to  się stało, że ci 
dw a j — B u rm a js te r i W ysocki 
— k tó rz y  jeszcze n iedawno 
siedzie li na szkolne j ławce, 
zasiedli "na ła w ie  oskarżonych.

Znam y koniec ich  zb rodn i­
czej d rog i —  surowa, spra­
w ie d liw a  kara  spotkała m ło ­
dych gangsterów.

„BtU w  klasie, a le  poza 
społecznością klasową.«"

Jak  to  się stało, że Z M P -o w -
cy w  te j klasie, m łodzież, k tó ­
ra  z pogardą, w strę tem  m ó w i­
ła  o n ich, k tó ra  pogardzała 
n im i, d la  k tó re j obcy b y ł 
zgn iły , hulaszczy try b  życia 
tych  gangsterów, n ie  dostrze­
gła lęgnącej się pod ich okiem  
zbrodni?

—  B y li w  klasie, ale poza 
społecznością k lasową — 
stw ie rdza ją  uczn iow ie  szkoły, 
do k tó re j uczęszczali niegdyś 
B u rm a js te r i W ysocki.— To opi 
sami w y iz o lo w a li się spośród 
nas obcym, zgn itym  i hu lasz­
czym trybem  życia, pogardza­
liśm y  n im i, w s tyd z iliśm y  się 
ich postępowania. Większość z 
nas sum iennie spełn ia ła swoje 
obow iązki uczniowskie — m ó­
w ią  uczn iow ie k lasy IV  b. — 
Gorąco pragnę liśm y posiąść 
wiedzę, stanąć w  jednym  sze­
regu z ty m i w szystk im i, k tó ­
rzy  codz ienn i, uczciwą pracą 
uczestniczą w  w ie lk im  dziele 
budow an ia  podstaw  socja lizm u 
w  naszym k ra ju  —  podstawy 
szczęśliwego życia całego spo­
łeczeństwa, a zwłaszcza m ło ­
dzieży.

Próbowano wyciągnąć 
ich z bagna

W iele  w id z ie li Z M P -ow cy  w 
te j szkole, a zwłaszcza w  te j 
klasie, w ie le  złego w idz ia ła  
m łodzież w  postępowaniu te j 
bandyck ie j d w ó jk i.

W idz ie li, że B u rm a js te r ł
W ysocki h u la ją  po nocach, 
bum elu ją , lekceważą uczn iow ­
skie obow iązki, h o łd u ją  ame­

ryka ń sk ie j modzie, k ła m ią  1 
oszukują. #

U siłow ano w ięc także po­
móc B u rm a js tro w i i  Wysoc­
kiem u, w ydźw ignąć ich z bag­
na, w  k tó ry m  ugrzęźli.

U siłow ano m iędzy in n y m i 
pomóc B u rm a js tro w i i  Wyso­
ck iem u w  nauce. P róbow a ł np. 
pomóc w  nauce W ysockiem u 
tow . Polak. A le  W ysocki nie o 
nauce m ó w ił w  domu, a p ró ­
bow a ł „o lśn ić “  tow . P olaka 
am e rykań sk im i ga rn itu ra m i, 
zam szowym i bu tam i i  sk rzyn ­
ka pe łną bu te lek po wódce. .

R ozm aw ia ł z n im i tow . K i l i -  
man, członek zarządu ko ła  
klasowego ZM P. T łum aczył, 
w y jaśn ia ł... N aw et w tedy , k ie ­
dy Z M P -ow cy  w  k las ie  IV  b 
m og li zapewnić ty lk o  dw um  
uczniom  pomoc w  nauce ze 
strony jednego z profesorów  
—  w y b ra li oni w łaśnie tych 
dwóęh —  B u rm a js tra  i  W ysoc­
kiego.

K ie d y  n ic  ju ż  n ie  pomaga­
ło, usunięto wreszcie ich z 
Z M P  —  za bum ełanctw o i  h u ­
laszczy t ry b  życia. ,

W szystko bez rezu lta tu . Cóż 
w  ty m  dziwnego. W ysocki 
k n u ł w  tym  samym czasie na­
stępny napad rab un kow y  z 
b ro n ią  w  ręku na ko le jn ą  
ofia rę. N ie  nauka b y ła  m u w  
głow ie, a cudze pieniądze, 
złote zegarki, zdobycie b ron i, 
niezbędnej do p lanow anych 
m ordów  działaczy po litycz ­
nych i społecznych.

Klasa nie dojrzała nro/by 
kr>gą«;ef się » p o s ta w ie  

życiowej
Burmajstra i Wysockiego

W iele fa k tó w  m ó w i o tym , 
że Z M P -ow cy  w  te j k lasie  
w ie le  złego w id z ie li w  postę­
pow aniu  W ysockiego i  B u r­
m ajs tra .

A le  n ie  dostrzegali tego i nie 
w id z ia ła  tego m łodzież w  te j 
szkole, że ska rpe tk i w  b a rw ­
ne paski, „b ik in ia rs k ie “  k ra ­
w a ty , i  fry z u ry , hu la n k i, o rd y ­
narne i  cyniczne zachowanie, 
bum ełanctw o, fałsz i  k ła m ­
stwo, to  w łaśnie czym pogar­
dzali, co w id z ie li Z M P -ow cy  w  
te j szkole —  to jes t g ru n t, na

k tó ry m  lęgn ie się zbrodn ia 1 
zdrada w łasne j ojczyzny.

Za aw an tu rn iczy  try b  życia, 
za . bum ełanctw o, za lekcew a­
żenie uczn iow skich obow iąz­
k ó w  usunięto B u rm a js tra  i 
W ysockiego z ZM P.

Za p i ja ty k i i  o rdyna rne  za­
chowanie się, za kosm opo li­
tyczne łam ańce —  w y rzu ca li 
Z M P -ow cy  B u rm a js tra  i  W y­
sockiego z p raw ie  każdej 
szkolne j zabawy.

Pogardzano ich trybem  ży­
cia, ich zachowaniem  się, ich 
fryzu rą , ich sposobem ub ie ra­
n ia  się.

A le  Z M P -ow cy  w  te j k la ­
sie n ie  łą czy li tych  wszyst­

k ich  prze jaw ów  obcego nam, 
zgniłego s ty lu  życia w  określo­
ną całość i d latego n ie  do­
strzegali w  ty m  w szystk im  
obrazu wroga — podłego, za­
m askowanego wroga.

Gdzie p rze byw a li B u rm a j­
ster i W ysocki w  te  dn i, w  
k tó ry c h  nie by ło  ich w  szko­
le  i  w  domu? Dlaczego k ła m ią  
i  oszukują, dlaczego lekcew a­
żą sobie w szystko i  wszyst­
k ich? Dlaczego ho łd u ją  i p ro ­
pagu ją w o kó ł —  „a m e ryka ń ­
sk i s ty l życia“ , dlaczego s tro ­
ją  się na am erykańską modłę, 
dlaczego trzeba ich wyrzucać 
z zabaw za ordynarne, p ija c ­
k ie  zachowanie?

Na dz ies ią tk i ta k ich  l  po­
dobnych py tań  n ie  odpo­
w iedz ie li sobie Z M P -ow cy  w  
k las ie  IV  b. N ie doszukała się 
odpow iedzi na te py tan ia  
m łodzież. N aw et gdy b y ły  
p róby  bliższego zainteresowa­
n ia  się życiem  W ysockiego i  
B u rm a js tra , ła tw o  Z M P - 
owcy daw a li się zwodzić ich 
k ła m liw y m i i  fa łszyw ym i w y ­
k rę tam i. T ak np. w tedy, 
k ie d y  Z M P -ow cy  p róbow a li 
usta lić, skąd pochodzą p ien ią ­
dze na wódkę, ta k s ó w k i,, z ło­
te zegarki i  am erykańskie  
g a rn itu ry  —- zaspokojono się 
oświadczeniem, że jeden z tych 
zakłam anych bandytów  b y ł 
rzekom o niegdyś krw iodaw cą .

N ie dostrzegła także p ra w ­
dziwego oblicza tych gangste­
ró w  większa część Rady Pe­
dagogicznej, k tó ra  głosowała

w  bardzo m a łym  stopn iu  u -  
trz y m y w a ła  k o n ta k t bezpośre­
dn i z terenem , co w inno  być 
zasadniczą fo rm ą  je j pracy.

P oradn ia ta w  przyszłości 
zorgan izu je  przy  Radach N a­
rodow ych szereg ośrodków  in -  
s tru kcy jn ych . k tó re  będą u - 
dz ie la ły  ko n k re tn e j pomocy 
k ie ro w n iko m  św ie tlic . Obec­
nie  poradnia udzie la pomocy 
lis to w ne j.

Koledzy, k ie ru ją c y  pracą 
św ie tlicow ą  mogą zwracać się 
do P oradn i ze w szys tk im i 
trudnośc iam i. Z n a jd u ją  się w  
n ie j dz ia ły : p lastyczny, tea­
tra ln y , m uzyczny i p ropagan­
dy m asowej oraz redakc ja  
„P o ra d n ika  Ś w ietlicow ego“ .

Redakcja w yd a ła  dotychczas 
dwa b iu le ty n y  P oradn ika  —  
poświęcony P rzy ja źn i P olsko- 
Radzieckie j. W  przyszłości 
„P o ra d n ik  Ś w ie tlico w y“  w y ­
daw any będzie periodycznie w  
okresach m iesięcznych.

N ieste ty „P o ra d n ik  Ś w ie tli­
cow y“  do w ie lu  ś w ie tlic  je ­
szcze n ie  d o ta rł —  m agazynu­
ją  go Zarządy Pow ia tow e i  
G m inne Samopomocy C h łop­
s k ie j podczas k ie d y  P oradn ik  
w in ie n  być ja k  na jszybcie j 
rozprow adzony w  terenie.

W ie lką  pomoc dla  dekora to­
ró w  ś w ie tlic  s tanow ią wydane 
przez dz ia ł p lastyczny pod­
ręczn ik i pap ie ro -p la s tyk i. P ro­
je k tu je  się ■ w ydan ie  w  n a j­
b liższym  czasie podręcznika 
lite rn ic tw a  a następnie pod­
ręczn ika  dekorac ji w nętrz, 
p laców  i  bu dyn ków  oraz a tla ­
su po lsk ich  s tro jó w  ludow ych . 
W  dzia le p lastycznym  opraco­
w ano ponadto p ro je k ty ' este­
tycznych i  o ryg in a ln ych  m ebli, 
przeznaczonych specja ln ie d la  
św ie tlic .

D zia ł te a tra ln y  P oradn i czy­
n i ponadto staran ia o zorga­
n izow anie w  na jb liższym  cza­
sie au d yc ji rad iow ych , prze­
znaczonych d la  a k ty w is tó w  
św ie tlicow ych .

W  audycjach tych  podawa­
ne będą w skazów ki repe rtua ­
rowe, oraz w skazów ki odno­
śnie fo rm  p racy św ie tlicow e j.

Należy sądzić, że Poradnia 
Ś w ie tlicow a  w  na jb liższym  
czasie, s iln ie j zwiąże się z te­
renem, ba rdz ie j będzie pom a­
gać św ie tlico w ym  p ra cow n i­
kom  terenow ym .

B O ŻE N A  C H M IE L E W S K A

przeciw ko usunięciu  B u rm a j­
s tra  i  W ysockiego ze szkoły, 
n ie  dostrzegając n ic  groźnego 
w  ich- obcej, w ro g ie j Dostawie.

Od chu ligaństw a do podło­
ści, bandytyzm u, zbrodni, 
zdrady w łasne j o jczyzny — 
jeden k ro k .

B u rm a js te r 1 W ysocki zro­
b i l i  ten k ro k  —  tego w łaśnie 
n ie  dostrzegli Z M P -ow cy w 
k las ie  IV  b.

Zabrakło bojowej, 
rewolucjjnei czujności
Z b y t kró tkow zroczn ie  spo­

g ląd a li on i na postępowanie 
W ysockiego i B u rm a js tra . Za­
b ra k ło  im  tego. co w yostrza 
spojrzenie, pozwala dojrzeć 
każdy fałsz, podłość i w ro ­
gość — bo jow e j, re w o lu cy jn e j 
czujności.

I  pom im o tego, że w ie le  zła 
w id z ie li w  postępowaniu W y­
sockiego i  B u rm a js tra  i  z tym  
złem n ie je dn okro tn ie  w a lczy li, 
a w  w ie lu  w ypadkach w y k a ­
zali w ie le  stanowczości, n ie \ 
sp e łn ili on i do końca swego 
ZM P -ow skiego obow iązku.

O bow iązku sta łe j, da leko­
w zrocznej, bo jow e j, re w o lu ­
cy jn e j czujności.

Trzeba da le j spoglądać, w ię ­
cej w idzieć, rozglądać się w o ­
k ó ł siebie, czy pod naszym  
okiem , pod płaszczykiem  bu - 
m elanctw a, len is tw a , lekce­
ważenia obow iązków, za fa ł­
szem, ob łudą i k łam stw em , za 
ho łdow aniem  te o ry jko m  „raz  
się ży je “ , „trzeba  użyć życia 
za wszelką cenę“  —  nie k ry je  
się —  wróg.

Wnioski
Pouczający b y ł proces tej 

sza jk i m łodocianych gangste­
rów .

W śród nauk, ja k ie  w yc iąg ­
nie  z tego procesu m łodzież, a 
zwłaszcza organizacje Z M P - 
owskie, będzie jeszcze i  ta : po 
to, by n ie  zasiadali na ławach 
oskarżonych m łodz i ludzie, 
k tó rz y  zm arnow a li n ieog ran i­
czone m ożliwośici n a u k i i 
pracy, ja k ie  dawała im  P o l­
ska Ludow a, nieograniczone 
m ożliw ości dostatniego, ra ­
dosnego życia, trzeba, żeby w

parze z dalekowzroczną, re­
w o lu cy jn ą  czujnością szła su­
m ienna, przem yślana, syste­
m atyczna praca w ychow aw ­
cza.

Podstawą naszego w ycho­
w ania , podstawą p racy w y ­
chowawczej całe j naszej 
Z M P -ow sk ie j o rgan izac ji jes t 
głęboka w ia ra  w  w ie lk ie , nie­
ograniczone m ożliw ości roz­
w o ju  człow ieka, w  ukszta łto ­
w an ie  człow ieka nowego, głę­
boko m oralnego, ideowego, 
świadomego swych zadań 1 
obow iązków. Drogowskazem  
jest dla nas głęboka i  m ądra 
zasada, k tó rą  w y ra z ił w ie lk i 
radz ieck i p isarz i  m yś lic ie l, 
G o rk i w  słowach „C z łow iek
—  to  b rzm i dum nie “ .

Po to  w łaśnie, by  dum nie 
dźw ięczało słowo „cz ło w ie k “  
rozw ija ć  trzeba w śród  m ło ­
dzieży przede w szys tk im  g łę ­
bokie, ża rliw e  um iłow an ie  ży­
cia uczciwego, pięknego, pe ł­
nego twórczego w y s iłk u  —  
chociaż n ieraz trudnego i w y ­
m agającego o fia r  i  wyrzeczeń.

Z M P -ow skie  organizacje po­
w in n y  jeszcze a k ty w n ie j roz­
w ija ć  w  m łodzieży tak ie  ce­
chy cha rakteru , ja k  świadom a, 
głęboka ideowość, w ierność 
ojczyźnie, w ierność spraw ie 
lu du  pracującego, spraw ie 
przeobrażania naszego k ra ju  
w  k ra j s ilny , k w itn ą c y  k u l­
tu rą  i dobrobytem  —  ojczyznę 
swobodnych i  szczęśliwych 
ludz i.

Jak sta l ja ha rto w an a  po­
w in n a  być m łodzież polska, 
tak , by  żadną trudność, żadna 
przeszkoda, czy b łahy, ży­
c iow y zawód nie  p o tra f iły  n i­
kogo ugiąć, cofnąć z raz obra­
ne j drog i, załamać.

Zwalczać trzeba bezwzględ­
n ie  aż do źród ła w sze lk i fałsz, 
obłudę, dw ulicow ość, k ła m ­
stwo —  g ru n t, na k tó ry m  
w yrasta  podłość i zbrodnia.

Prawdom ówność, uczciwość 
i  odwaga, jedność słów  i czy­
nów  — oto cechy cha rakteru , 
k tó re  stale po w in ny  ksz ta łto ­
wać w śród m łodzieży Z M P - 
owskie organizacje.

W ięcej uw agi pow in ny  po­
św ięcić Z M P -ow sk ie  organiza­
cje ro z w ija n iu  poszanowaniu 
uczuć godności lu dzk ie j, uczci­
wości i wzajem nego szacunku
— zwłaszcza m iędzy chłopca­
m i i dziew czętam i.'

P rzy jaźń  i  ̂koleżeństwo, 
wzajem na pomoc* n iepoblaża- 
n ie  swoim  i cudzym  błędom  —  
to  cechy cha rakte ru , k tó re  
stale w yra b ia ć  p o w in n i w  so­
bie ZM P -ow cy.

O to k ilk a  w n iosków  z tego 
pouczającego procesu.

JE R Z Y  W U N D E R LIC H
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Koło ZHP w Gałdynku dobrze pomaga gromadzie
wypełniać obowiązki wobec państwa

Już w  poniedzia łek przewod­
niczący Zarządu Gminnego 
ZM P  w  Orzyszu, pow. Pisz (w o j 
olsztyńskie) — Tadeusz L ip iń ­
sk i pow iadom ił koło w  G a łdyn ­
ku : w  czw artek zróbcie zebra­
nie, Jest dużo ważnych spraw 
do. obgadania. T y lk o  powiedzcie 
w szys tk im  — przypom n ia ł jesz­
cze przewodniczącem u koła, kol. 
Eugeniuszow i Ż ukow i, k tó ry  
w ró c ił n iedaw no z w o jew ódzk ie ­
go kursu propagandystów .

Dobra, dobra — zrob i się!

W  czw artek o oznaczonej go­
dzin ie  Z M P -ow cy  zaczęli się 
»chodzić do domu przewodniczą­
cego - W krótce  duża izba - k u ­
chenna w yp e łn iła  sie m łodzie­
żą. B y ło  ich  14, B rakow a ło  
ty lk o  dwóch, ale usp ra w ie d li­
w i l i  się przedtem . P rzy jecha ł też 
ko i. L ip iń s k i.

To jes t tak  —  pow iedzia ł 
przewodniczący Zarządu G m in ­
nego ZM P : trzeba obgadać plan 
robo ty  koła. W iecie — m ó w ił 
da le j w yciąga jąc z kieszeni zło­
żoną w  czworo gazetę — w  gm 
K iszkow o Z M P -ow cy zabra li się 
do pomocy w  kon tra k tow a n iu  
tuczn ików  W „Sztandarze M ło ­
dych“  je s t napisane, że w  S ław ­
n ie  zakontraktow ano 15 tucz­
n ik ó w  dzięk i pracy w y ja śn ia ­
jące j koła. Zresztą na jle p ie j 
przeczytam.

K ie d y  L ip iń s k i skończył, w  
Izbie roz leg ły  się szepty. —  Co 
by  tu  u  nas zrobić?™

N ie  m a P o d s ta w o w e j 
O rg a n iz a c ji P a rty jn e j 
— m usim y pom óc m y

Zadań p rz ę d z a m i stoi n iem a­
ło  — odezwał się kol. Żuk. Do 
tego w  naszej grom adzie nie 
m a P odstawowej O rgan izacji 
P a rty jn e j. Cała odpow iedzia l­
ność za to, żeby w  G ałdynku 
w szystko szło dobrze, spoczywa 
na kole ZM P!

Pewnie, że cała odpow iedzia l­
ność, ale trzeba ściśle usta lić, co

będziemy teraz rob ić
— odezwała się k tó - 
•aś z koleżanek.

P ro je k t niespodzie­
wanie rzuc iła  Ż uko ­
wa — m atka prze­
wodniczącego koła, 
k tó ra  stała przy p ie­
cu i p ilnow a ła  gotu­
jącej się s traw y  dla 
:nwentarza, s łu ch a ­
jąc uważnie, o cz^m 
radzi młodzież.

— To nie  m oja 
sprawa — pow iedzia­
ła, ale ja k  ju ż  nie 
macie te j św ie tlicy  
i  radzic ie  u m nie w 
domu, to w trącę swo­
je  „ t rz y  grosze“ ...

— E j, m atka
przeszkadzaj le p ie j! i 0We/J w  G a łd ynku  p rzy  pracy.
— us iłow a ł przerwać —

— )  m , & '  '

zboże, to  zrozum ia ła
i pow iedzia ła : dam y 
;hyba z m eter w ięcej. 
Nam i  ta k  jeszcze 
starczy.

Co rac ja , to  rac ja  
— w trą c iła  Jadw iga 
Sorow ik. Żebym  o j­
cu o ty m  w szys tk im  
dokładnie n ie  pow ie­
działa, też by  parę 
k w in ta li m n ie j od­
wiózł...

K ie d y  ju ż  w szyst­
k ich  na zebran iu 
przekonano o koniecz 
ności ag itac ji oraz 
w ytłum aczono, ja k  
na leży ag itow ać 1 w y

syn. A le  zebrani za­
oponowali, — Co ci G ienek m a t­
ka  przeszkadza? N iech powie co 
uważa. Starsza jest, w ięcej w i­
działa...

A  Żukow a ju ż  m ów iła : ze­
b ra libyśc ie  się do ku p y  i pomo­
g li we w si m łócić. M a ło  to u 
nas gospodarzy nie może, sobie 
poradzić, bo rodzina m ała i już 
starzy ludzie? Choćby u nas: — 
ojciec chory, ty  żeś na ku rs  po­
jechał, a ja  stara, już  sama nie 
dam rady... Pom oglibyście, to i 
zboże każdy gospodarz prędzej 
odstaw i!

Z a ło żo n o  b ry g a d ę  
o m ło to w ą

Jeszcze tego samego w ieczo­
ru  założono m łodzieżową b ry ­
gadę om łotow ą w  składzie: L u ­
cyna Zuzga, Jadw iga Sorow ik, 
Teodora Pank, M a rian  B ruzio , 
Jadw iga Radgowska, Edw ard 
P ruszynow ski, Danuta W rób­
lew ska i oczyw iście p rzew odni­
czący koła — Eugeniusz Żuk. 
O trzym a li z SO M -u maszynę i 
m łockarn ię , p rzy jecha ł m echa­
n ik  i tak  razem, w spólnym  w y ­
s iłk ie m  zab ra li się do roboty, 
Z prośbą o pomoc w  om łotach 
zgłosiło się do brygady w ie lu  
gospodarzy D z ięk i te j pomocy 
chłop i m ogli na czas odstaw ić 
zboże do pu nk tów  skupu. N ie -

K o l. E U G E N IU S Z  Z U K , L U C Y N A  ZU ZG O  i  J A D -  poste
n!e, W IG A  R A D C O W S K A  z m łodzieżow ej brygady om ło- C ho-

Foto „S ztandar M ło dych “  * z im y  dortlu do”  domu, aby wszyscy
k tó rz y  gospodarze zaw ieźli na - gospodarze z naszej w s i speł- 
w e t w ięcej, n iż  p rze w id yw a ł t l i l i  obow iązk i wobec państwa.

{ja 3.500 kursach
u c zy m y  się

języka rosyjskiego
Prowadzona w  M iesiącu Po­

głęb ien ia  P rzy ja źn i P o lsko-R a­
dz ieck ie j szeroka popu laryzacja  
p iękna li te ra tu ry  i  sz tuk i K ra ­
ju  Rad oraz p rzodu jących o- 
siągnięć technicznych i . gospo­
darczych zachęciła liczne rze­
sze społeczeństwa polskiego do 
n a u k i języka rosyjskiego. Obec­
n ie  na teren ie k ra ju  czynnych 
jes t ponad 3.500 kursów .

Na pierwsze m iejsce pod 
względem  ilośc i zorganizow a­
nych kursów  wysunę ło się w o j. 
ka to w ick ie , w  k tó ry m  powsta­
ło  w  czasie trw a n ia  M iesiąca 
369 now ych placówek nauk i 
języka. W iększość słuchaczy 
ku rsów  stanow ią górn icy, h u t­
n icy  i  robo tn icy  ś ląskich fa ­
b ryk . Do n a jsp raw n ie j prze­
b iegających należą robotnicze 
ku rs y  p rzy kopa ln iach „K le o ­
fas“ , „E m in en c ja “  i  „K a to w i - 
ce“  oraz przy hutach „K o ś ­
ciuszko“ , „B a to ry “  i „F lo r ia n “ .

pian.
Np. S tan is ław  S orow ik  —  o j­

ciec skarbn iczk i ko ła  Z M P  za- 
ag itow any przez swą córkę, -za­
m iast 11 sprzedał państw u 12 
k w in ta li.  T ak samo — o k w in ­
ta l w ięcej — sprzedał Żuk.

T rz e b a  ag ito w ać
M łócen ie zboża to m ało — 

s tw ie rd z ili jednak ZM P -ow cy. 
Trzeba także prowadzić robotę 
ag itacy jną  za odstawą z iem nia­
ków . za sp ła tam i podatku g ru n ­
towego i  subskrypc ji, trzeba 
w yjaśn iać, że Polska Ludowa 
czeka na to.

— Przecież u nas w  grom a­
dzie sami m a ło ro ln i i  średniacy, 
to chyba bez naszego gadania 
zrozum ieją — odezwało sie k i l ­
ka głosów. — K u ła k ó w  an i w ro ­
gów nie  ma w  naszej g rom a­
dzie...

— E, ba j durzyc ie ! —  p rze rw a ł 
Żuk. M o ja  m atka  na pewno nie 
jest w rogiem , a jednak począt­
kow o nie chcia ła odstaw ić ca­
łego zboża. Lep ie j — powiada 
— niech trochę w ięcej w  domu 
zostanie; przecież się n ie  zm ar­
nu je  na strychu. A  ja k  je j po­
w iedzia łem , po co jest skup, 
ja k  je j w y jaśn iłem , że w  m ie ­
ście robo tn icy  czekają na to

P a m ię ta jc ie , żeby  sam em u  
śm iec ić  p rze k ła d e m !

—  T y lk o  zacznijcie od w łasnych 
rodziców  — przypom n ia ł prze­
wodniczący Z M P  z gm iny ; kol. 
L ip iń s k i, k tó ry  b y ł także obec­
ny  i na ty m  zebraniu. — Bo 
inaczej to  pójdziecie do sąsiada, 
a on w am  zaraz ta k : do m nie 
to  żeś przyszedł, a w y  co — od­
staw iliśc ie  już, zapłaciliśc ie  po­
da tk i?  —  zapyta.

No i pam ię ta jc ie , samemu 
trzeba św iecić przyk ładem !

Z M P -ow cy  zebra li się. do a k ­
c ji w y jaśn ia jące j w śród swych 
rodziców  oraz s tw o rzy li „ t ró jk ę  
ag itacy jną “ , k tó ra  ag itow ała 
chodząc od gospodarza do gos­
podarza. B y li to Eugeniusz Żuk, 
Jadw iga S orow ik  i  H e n ry k  Ja- 
kow czyk.

Jak  p rze k o n y w a n o  
g ospodarzy

N a jp ie rw  poszli do M ariana  
W alewskiego. O dstaw icie z iem ­
n iak i?  —  spyta li.

W alew ski wskazał im  m iejsce 
na ławce, podrapał się zakłopo­
tany i przez ch w ilę  m ilcza ł. Po­
tem  zapa lił papierosa i pow ie­
dzia ł: ciężko będzie., susza była

paskudna™ wszystkiego to  chy ­
ba nie dam rady. A  zresztą od 
tych paru m e trów  m n ie j to pań­
stwo nie zbiednieje...

Od paru m etrów ? — zapyta ł 
Jakow czyk. — E j, W alew sk i —  za. 
stanówcie się. — Toć ja k b y  w  
naszej gm in ie  wszyscy gospoda­
rze m yś le li tak  ja k  w y  i  odda li 
po parę k w in ta li m n ie j, ile  by 
to było? Na pewno parę ładnych 
wagonów, a parę wagonów  s ia r­
czy na zimę d la  ro b o tn ikó w  du ­
żej fa b ry k i.  T ak  nie  można m ó­
w ić  W alewski...

—  Policzcie zresztą dobrze —  
zaw oła ł Ż uk  —  ile  macie od­
dać. ile  m acie w  p iw n icy  i  ile  
w am  zostanie. Na pewno s ta r­
czy! Przecież u  m nie ta k ie  sa­
mo gospodarstwo — m ó w ił da­
le j —- i taka  sama ziem ia, i  tak  
samo sucho by ło  na po lu m oim  
ja k  i  waszym, a zboża odda­
łem  ponad normę, z ie m n ia k i od­
staw iłem , ra tę  podatku g ru n to ­
wego zapłaciłem  i subskrypcję  
też. A  przecież w iecie , że o j­
ciec je s t chory i  m a tka  ze m ną 
całe gospodarstwo prowadzi. 
T ak sobie dobrze ty lk o  pora­
chu jc ie  zb iory  i  m ie jc ie  w  pa­
m ięci, że to przecież d la  pań­
stwa, dla rob o tn ików  w  m ieś­
cie sprzedajecie...

Zapanowała ch w ila  ciszy, k tó ­
rą  p rze rw a ł Ż uk ; —  ja k  się na­
m yś lic ie  to zawieźcie w  sobotę. 
P raw ie  cała grom ada pojedzie 
tego dn ia do G m inne j Spó łdz ie l­
n i z z iem niakam i. — I  po jechała , 
p raw ie  cała gromada, i po jechał 
W alew sk i odstaw ia jąc wszystkie 
zaplanowane z iem niaki.

W y n ik i  d o b re j ro b o ty
Codzienna -praca ag itacy jna  

i  w y jaśn ia jąca  oraz bezpośred­
nia  pomoc Z M P -ow có w  z koła. 
w  G a łd ynku  daje w y n ik i. Te 
w y n ik i,  to pełne w ykonan ie  
przez grom adę odstaw y ziem ­
n iaków , coraz lepsze w y n ik i 
k o n tra k ta c ji, spłacony w  85 
procentach podatek g ruh tow y, 
wreszcie pomoc w  om łotach, 
dz ięk i k tó re j plan skupu zboża 
w yp e łn ia  coraz w ięce j chłopów  
te j grom ady.

K R Y S T IA N  B A R C Z

Ob. S tan is ław  G rabo w sk i *
grom ady O strow ite , gia. La - 
korz, pow . Nowe M iasto , w o j. 
o lsztyńskie , k tó ry  jes t d łu ż n i­
k ie m  Państwa na sumę 3.690 
zł z ty tu łu  pod. gruntow ego 
oraz 5.327 za SFOR i  k tó ry  
n ie  sprzedał jeszcze 1.759 kg  
zboża, ośw iadczył na zebraniu 
grom adzkim , że uprzem ysło­
w ien ie  jem u, S tan is ław ow i 
G rabow skiem u, je s t niepo­
trzebne.
(Z koresp.

T . W IŁ L A N A , O lsztyn)

—  Po co nam maszyny? Budują fab ryk i i huty, 
będziemy! —  m ów i ob. G rabowski z Ostrowitego,

a w ięc chce

przecież stali jeść nłe

sochy drew nianej zamiast traktora

niskiej wydajności z ha zamiast wysokiego urodzaju

PO KRAśLOWEG NARADZIE AKT¥W U SZKOLNEGO ZM P

Ba dzień 17 listopada 1951 r. (SOBOTA)

Program I — na fali 1322 m.

Wiadomości: 5.05, 6.00, 7.00, 7.55,
12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 Koncert 6.05 Wszechnica Radio­
wa 6.25 Alid dla wsi 6.35 Pieśni 7.20 
Muzyka rozrywkowa 8.00 Muzyka kla­
syczna 8.20 Muzyka Polska 8.55 Aud 
dla kl. V II 9.30 Aud dla kl. X ¡ XI 
9.40 Muzyka taneczna 10.15 Koncert 
pod dyr. A. Rezlera 10.55 „Mol rudzieć 
cy przyjaciele-' — opow. 11.15 Muzyka 
i aktualności 11.45 ■ Glos mają kobiety 
12.15 W rytmie polki 12.30 Aud dla 
wsi 12.45 Na swojską nutę 13.15 in­
formacje 15.30 Aud. dla dzieci 16.20 
Melodie operetkowe 17.00 Najeiekaw 
«ze aud. przyszłego tygodnia 17 15 
„Spotkanie z Salomeą" — ode pow. M. 
Jastruna 17.30 Muzyka kantalovya 17.55 
„Słuchacze piszą" 18.00 Z kraju 1 ze 
świata 18.25 ,,Z naszych pieśni" 18 45 
And. dla wsi 19.00 Muzyka 19.10 ..M ir 
kowska Pamela" — reportaż 19.30 Na 
muzycznej fali 20 30 Muzyka taneczna 
(Cajmer) 21.30 Twórczość Henryka 
Sienkiewicza 21.45 Utwory fortepiano­
we komp radzieckich 22.10 '  Koncert 
artystów radzieckich.

„A b y  uzyskać ja k  najlepsze 
w y n ik i nauczania i w ychow a­
nia w  szkole, konieczny jest• 
sta ły  i b lis k i kon tak t Zarządu 
Szkolnego ZM P z Podstawową 
O rganizacją P a rty jną , D yrekcja  
Szkoły i Radą Pedagogiczną.

Nie we wszystkich szkołach 
zdołano już  ten sta ły kon takt 
w yrob ić . Uważam, że K ra jow a  
Narada A k ty w u  Szkolnego po­
ważnie przyczyn i się do bardzie j 
ścisłego pow iązania  . pracy w y ­
chowawców i  d y re k c ji szkół z 
młodzieżą.

W naszej szkole kon tak t m ie ­
dzy organizacją ZM P -ow ską a 
dyre kc ją  szkoły jest bardzo s i l ­
ny, na posiedzeniach Rady Pe­
dagogicznej obecny jest przed-, 
st aw ioie l Zarządu Szkolnego 
ZM P, a na zebrania prezydium  
i zebrania plenarne p rzybyw a  
rów nież sekretarz Podstawowej 
O rgan izacji P a rty jn e j lub d y ­
rek to r szkoły Tak w spó łdz ia ła­
jąc możemy w spóln ie uzgadniać 
pian pracy o rgan izacy jno -po li- 
tyczne j koła ZM P  z program em  
dydaktyczno  - wychow aw czym  
szkoły ,

Uczniow ie nasi m ają  za­
ufan ie  do nauczycie li, a nau 
czyciele ze swej s trony rów nież  
często zw racają sie do m łodzie­
ży o pomoc w  rozw iązan iu  t r u ­
dności wychow aw czych i osią­
gnięciu przez uczniów lepszych 
w yn ikó w  i postępów w  nauce

Myślą, że po w ym ian ie  do­
świadczeń na K ra jo w e j N a ra ­
dzie A k ty w u  Szkolnego, taka  
fo rm a pracy znajdzie w  każdej 
szkole praktyczne zastosowa­
nie",

B O G U S ŁA W  P R Z Y B Y L S K I 
D yre k to r Techn ikum  M e­
chanicznego w  W arszawie

„Po K ra jo w e j Naradzie A k ty ­
w u Szkolnego spodziewani się 
wiele. M oim  zdaniem dla nas, 
m łodych nauczycieli, jedną z 
na jw ażnie jszych spraui, która  
pow inna być na Naradzie sze* 
roko dyskutow ana, jest szczegó­
łowe om ówienie dokładnych  
fo rm  pracy, które p raktyczn ie  
zostały sprawdzone w  innych  
szkołach. Dotychczas nauczycie­
le Z M P -ow cy nie wszędzie je ­
szcze wiedzą ja k  pracować, jak  
uczyć, aby w y n ik i na u k i i w y ­
chowania b y ły  ja k  najlepsze.

M yślą, że K ra jo w a  Narada
przedysku tu je  rów nież tak  w aż­
ną dla  nas sprawę op iek i nad 
m ło dym i nauczycie lam i w  szko­
łach.

Uczą w  k ilk u  szkołach, g łó w ­
nie w  Techn ikum . Przem ysłowo- 
Pedagogicznym. Jest to szkoła 
zupełnie nowa, prowadzona na 
wzór szkół tego typu  w  Z w iąz­
ku Radzieckim . W  szkole, w  
k tó re j uczę, is tn ie je  ko ło  nau­
czycie lskie ZM P  K oło  to po­
ważnie p rzyczyn iło  się ju ż  do 
podniesienia w y n ik ó w  nauk i w 
szkole i do zm iany na lepsze 
atm osfe ry pracy Rady Pedago­
gicznej.

Uważam, że K ra jo w a  Narada 
A k ty w u  Szkolnego zwróci po­
nadto uwagę na ściślejsze po­
w iązanie i  współpracę s ik o l-  
nych organ izacji Z M P -ow sk ich  
z D y re kc ja m i Szkół“ .

IR E N A  K A M IŃ S K A
nauczycie lka

„U  nas w  11 k l. koło ZM P
bardzo pomaga w szys tk im  zo r­
ganizowanym  * niezorganizowa- 
nym  kolegom w  podnoszeniu 
w yn ikó w  nauki. Myślę, że N a­
rada wzbogaci nas o w ie le  do­
świadczeń tych kó ł ZM P, które  
z powodzeniem stosują nowe, 
lepsze fo rm y  w a lk i o w y n ik i 
nauki.

Nie należę do ZM P, ale spo­
dziewam  się, że K ra jo w a  N a­
rada A k ty w u  Szkolnego będzie 
dla o rgan izac ji Z M P -ow sk ie j 
m om entem  prze łom ow ym  w  
pracy szkolne j, jestem  pewna, 
że Narada ta  . przyczyn i się do 
wzm ożenia w a lk i o w y n ik  i  nau­
k i każdego ucznia  — Z M P -ow ca  
i n iezorganizowanego w  naszej
ćżŁyiIp**

H A N N A  LU B O Ń S K A  
uczennica k l. I le  G im ii. 
im . C urie  - S k łodow skie j 

w  W arszawie

1 świecy zamiast żarów ki elektrycznej

„D z ię k i p racy harcerstw a pod 
noszą się w yda tn ie  w y n ik i na uk i 
vj szkołach podstaw owych, mogę 
s tw ie rdz ić  to choćby na p rz y ­
k ładzie szkoły ¿39, w  k tó re j je ­
stem opiekunem  d rużyny  h a r­
cersk ie j z ram ien ia  ZMP. . W 
pracy d ru żyny  k tó rą  się opie­
ku ję , jest jeszcze w ie le  do zro­
bienia, m oim  na jw iększym  
zm artw ien iem  jest zbyt m ała  
fre kw e n c ja  na zb iórkach zastę­
pów. Uważam , że organizacja  
Z M P -ow ska  pow inna jeszcze 
większą i trosk liw szą  opieką  
otoczyć m łodszych kolegów z 
harcerstwa. M am  nadzieję, że 
K ra jo w a  Narada A k ty w u  S zko l­
nego pomoże nam  rozw iązać w ie  
le trudnośc i i  wzm ocnić pracę 
Z M P  w  ha rcers tw ie “ .

A D O LF  M IC H A L A K
uczeń gim n. im . S ow iń ­

skiego w  W arszawie

Zaoszczędzili
2® 8 ©  z!.

W  spó łdz ie ln i p ro du kcy jne j P u ­
s tyn ia , pow. Dębica, w o j. szcze­
cińskie, ko ło  ZM P  dzięk i zasto­
sowaniu pom ysłów rac jon a liza ­
to rsk ich  zaoszczędziło od po­
czątku rpku  do 1 października 
2000 zł. W oracy w y ró ż n ili się 
ko l. kol. S tan is ław  P ią tek, syn 
rob o tn ika  kolejowego, H e n ryk  
Nowoch, syn członka spółdzie l­
n i p ro du kcy jne j i  Józef Śpie­
w ak.

Obecnie ko ledzy cl są w  szko­
łach oficerskich .

JÓ ZEF C IO S K  
P ustyn ia , pow. Dębica

ISuap słuchacze Wszechnicy Radlin*ej
W yk ład y  W szechnicy R ad iow e j nadawane przez rad io  

ukazu ją  się w  d ru ku  jako  s k ryp ty , stanowiące niezbędną 
pomoc w  pracy szkolen iow ej słuchaczy. S k ry p ty  nabywać 
można w  prenum eracie za pośrednictwem  urzędów poczto­
w ych lu b  w  bezpośrednie j sprzedaży w  rozdzie ln iach PPK 
„R uch“ .

P renum erata  k w a rta ln a  s k ryp tó w  ku rsu  I  lu b  I I  wynosi 
5.40 zł, na tom iast całość kursu  wstępnego — 3.60 zł. Poszcze­
gólne egzemplarze s k ryp tó w  nabyw ać można rów n ież w  bez 
pośrednie j sprzedaży w  „R uchu ". Cena egzemplarza sk ryp - 
tu ku rsu  I  lu b  I I  — 0,45 zł, a ku rsu  wstępnego — 0,30 zł.

P rzy  prenum eracie należy wpłacać należność w  p ie rw ­
szej po łow ie miesiąca na PKO  za ku rs  w stępny N r kon ta  
1-17645/110. I ku rsu  N r kon ta  1-17646/110 i  I I  ku rs  —  N r 
konta i-17847/110.

W ciąp knortdu
38 ro d z in

strzpaio mieszkania
w Obornikach

Gospodarka m ieszkaniowa w  
6-tysięcznych O born ikach to 
prob lem  tru d n y  do rozw iązania, 
-gdy weźm ie się pod uwagę, że 
W ydzia ł K w a te ru n ko w y  przy 
P rezyd ium  M R N  ma 360 w n ios­
ków  o p rzydz ia ły  m ieszkań. Je­
dnak dz ięk i energicznej posta­
w ie  K o m is ji M ieszkan iow ej i 
w prow adzen iu  przym usowej go­
spodarki m ieszkaniow ej, po tra ­
fiono w  przeciągu k w a rta łu  
znaleźć pomieszczenie dla 38 
rodzin . L iczba ta  wzrośnie w  
na jb liższym  czasie do 55 rodzin , 
gdyż w ytypow ano  dalsze 17 
m ieszkań tło obsadzenia now ym i 
lo ka to ram i. N ow i loka to rzy  są 
dokw a te row an i do dużych 
m ieszkań zam ieszkałych przez 
nieliczne rodziny.

M A R IA N  RO SADA 
O b o rn ik i W lkp.

Zarząd  W o je w ó d z k i ZM P  
w  K a to w ica ch  z m ie n ił sw ó j 

stosunek do zagadnień p rasy  
i c z y te ln ic tw a

W  221 num erze „S ztandaru  
M ło dych “  opub likow a liśm y a r­
ty k u ł pt. „K ie d y  o czytan iu 
prasy ty lk o  się m ó w i“ . Tow. 
Z. Ziaeh k ie ro w n ik  re fe ra tu  
prasowego Zarządu G łównego 
Z M P  p isa ł w  n im  o n ies łycha­
nym  w p ro s t lekceważeniu spra­
w y  prasy i  czy te ln ic tw a  w  Za­
rządzie W ojew ódzk im  i M ie j­
sk im  Z M P  w  Katow icach.

„P raco w n icy  obu tych  zarzą­
dów  —  p isa ł tow . Z iach —  nie 
p renum eru ją  tak ich  p ism  ja k  
„P oko len ie ", „N ow a W ieś", 
„Ś w ia t M ło dych “ , „Nasze ko lo  
p racu je “ , „D ru żyn a “ . W ZW  
¡£MP w  K atow icach  nie  p renu­
m eru je  się rów n ież „S ztandaru  
M ło dych “ .

O dpow iedz ia ln i za prace, nad
upowszechnianiem  czyte ln ic tw a  
in s tru k to rz y  ko l. P rzyb y lsk i i 
ko l. Sowa, in te resow a li się 
w szystk im  ty lk o  n ie  upowszech­
n ian iem  czy te ln ic tw a  i  p re nu ­
m era ty.

Zarząd W ojew ódzki n ie  p rzy ­
s tąp ił do rea liza c ji zaleceń Za­
rządu G łównego w  spraw ie po­
w o łan ia  n iee ta tow ych  in s tru k ­
to ró w  czyte ln ic tw a  w  Z arzą­
dach P ow ia tow ych, M ie jsk ich . 
Zakładow ych, S zkolnych i 
G m innych.

ZW  Z M P  K atow ice  nie  u trz y ­
m yw a ł rów nież żadnych k o n ­
ta k tó w  z ta k im i in s ty tu c ja m i 
ja k  P P K  „R u ch “  i  poczta.

Na powyższy a r ty k u ł o trz y ­
m a liśm y w y jaśn ien ie  w iceprze-

................ .

Program 11 — na fli 367 m.

17.00,aftomości: 5.05, .6.30, 7.55
, 23.50.
5 W rytm ie walca 6.50 Melodie 
we, i muzyka rozrywkowa 8.00 Ję- 
rnsyirk! 13.30 And. dla kl. II 13.55 
dla kl I I I  i IV 14.15 Koncert 14.36 

dla wychowawczyń przedszkoli 
Muzyka dla wszystkich 15.30 Aud. 

świetlic dziecięcych 16.00 Wszecti- 
Radiowa 18.20 Dziennik warszaw-

16.35 Muzyka operowa .16.45 C>h>s 
j kobiety 17.15 Muzyka ludowa 17.45 
k rosyjski 18.00 Koncert rozrywko-
18.30 Wszechnica Radiowa 18.50 

yka rozrywkowa 19.30 Muzyka i ak- 
ności 20.00 Przy sobocie ' po robo-
21.35 „Entuzjaści“  — -słuch. 22 20 
cert pod dyr. S. Gaj deczki 23.00 
yka taneczna.

Chcemy mieć w Nowym Sączu Młodzieżowy Dam Kultury
Jest w  N ow ym  Sączu duży, 

,iie w y  korzy  stany należycie b u ­
dynek. Po w o jn ie  — n a jp ie rw  
budynek w yko rzys tyw a ł „F ilm  
P o lsk i“ , później — gdy zaw aii! 
się strop, kom is ja  zakazała w y ­
św ie tlan ia  seansów i budynek 
stał pusty. Po pewnym  czasie 
część jego pomieszczeń zajął 
k lu b  sportow y* „S p ó jn ia “ , je d ­
nakże większa część budynku 
dotychczas stoi n iew yko rzys ta ­
na i pusta.

Do czego zm ierzam y pisząc o 
tym?

W  roku 1950 M R N  propono­
wała ko l. N ow akow skiem u, 
przewodniczącem u ZP ZM P w  
Now ym  Sączu. przejęcie wyra. 
budynku  dla „e lów  organ izacji. 
A le  kol. N ow akow ski nie w i­
dz ia ł w idocznie potrzeby s tw o­
rzenia m łodzieżow ej p laców ki 
k u ltu ra ln e j w  N ow ym  Sączu — 
bo ko l. B rzezińskiem u, k tó ry  
podsuw ał m yś l stw orzen ia  w

tym  lo ka lu  M D K  pow iedzia ł, że 
w ystarczy św ie tlica , k tó rą  ZP 
obecnie posiada.

W  m iędzyczasie lo k a l ten za­
czął rem ontow ać „F ilm  P o lsk i“ , 
a część bu dyn ku  zajęła PRN.

Tymczasem sytuacja  na od­
c inku  k u ltu ra ln y m  nowosądec­
k ie j m łodzieży jest zła. N ie rob i 
się po prostu nic. Obok innych 
— ważną przyczyną jest_ b rak 
odpow iedn ich pomieszczeń.

G dyby pow sta ł M łodzieżow y 
Dom K u ltu ry  — w ie le  m ogło­
by się zm ienić. Czy napraw dę 
me można pomyśleć o tym ?

„F ilm  P o isk i“  m óg łby stw o­
rzyć w  odrem ontow anej sali 
k in o  m łodzieżowe, zaś PRN m o­
g łaby oddać na cele M D K  zaj - 
m owane a niedostatecznie u ż y t­
kow ane pokoje. Jeśli ponadto 
dodamy, że w  na jb liższym  cza­
sie Pow. Kiom. K F  przenosi się 
do innego loka lu , to sprawa ta 
n ie  je s t beznadziejna.

Ponieważ jednak  czas u p ły ­
wa, a w yn ikó w  starań o ten lo ­
k a l (k ilk a k ro tn e  re ferow anie  
na prezydiach ZP ZM P  i  PRN) 
ja k  dotychczas b ra k  — prosim y 
za pośrednictw em  re d a kc ji o 
w y jaśn ien ie  i  za ła tw ien ie  te j 
sprawy.

R Y S ZA R D  W O LN Y
JE R ZY  Z Ą B K O W S K I
TA D E U S Z  SZCZE P A N E K  

(N ow y Sącz)

OD R E D A K C JI
W ydaje się, że żądania i  sta­

ran ia  m łodzieży z Nowego Są­
cza, k tó ra  pragnie pogłębiać 
swą wiedzę  i  znaleźć ku ltu ra ln ą  
roz ryw kę  w  M łodzieżow ym  Do­
m u K u ltu ry  — są w  pe łn i s łu ­
szne i  uzasadnione. D latego tez 
nie w ą tp im y , że tak  PRN, ja k  
„F ilm  P o lsk i“  pomogą je j p rzy  
pe łnym  w yko rzys tan iu  lo ka lu  —- 
w  stw orzen iu  tak  potrzebnej 
p la có w k i k u lt i ira ln e j.

K r z y ż ó w k a
POZIOMO: t) Część świata 5) Miara długości 7) Skóra owcza 9) -Uzdro­

wiska, stacje lecznicze dla chorych lob ozdrowieńców 10) R eka w Hisz­
panii pamiętna z waik gen. Świerczewskiego 12) W mowie potocznej: spe­
cjalista 13) Rodzaj broni.

PIONOWO: I) Praktyczna jednostka ciśnienia 2) Wytyczona droga,
szlak 3) Miara powierzchni 4) Bezczelność, zuchwalstwo 6) Gius męski 
8) Gotująca się woda, wrzątek i i )  Utwory poetyckie J2) Powieściopisarz 
francuski 14) Liczba.

(B. CHODÓR -  Nysa)

Rozwiązania nadsyłać należy w terminie tń-dnlowym od daty ukazania
się n moru pod adresem redakcji z dopiskiem na kopercie: „Rozrywki 
umysłowe". Za dobre rozwiązanie przyznanych zostanie 

5 nagród książkowych,

ROZWIĄZANIE ZADAŃ Z NR. 236(444)

CIĄGÓWKA: Redagujemy wspólnie „Sztandar Mtodych" (rek. dach, gaz, 
ul, zjemy, awans, pokój, lin, arie, sad, zew, talon, dary, mak, indyk,
Cham).

ILE LAT? Ojciec 49 lat, matka 44. starszy syn 18, młodszy syn 14, cór­
ka 12. W zadaniu tym omyłkowo podano stosunek tat ojfa do lat matki 

8:9, a nie jak winno być 9:8’ co niniejszym prostujemy i przepraszamy na­
szych Czytelników za mimowolne utn dnienie w rozwiązaniu zadania.

Za donre rozwiązanie zadań z nr 236(b,4) nagrody książkowe otrzymują:
1) TEOFIL GĄSIOR — Morąg, ul. Wyzwolenia 7a. szk. ogółu.,
2) JERZY GOMUŁKA — Muszyna, ul. Świerczewskiego 24. pow. No­

wy Sącz,
3) HUBERT KLINGER — w. Lipki, p-ta Ląg, pow. Choinice,
4) EUGENIUSZ MACIOŁKA — l asek, ul. Piaskowa 19, pow. Poznań,
5) JAN MURKA — Gorzów, ui. Teatralna 35/4,
6) WANDA PŁOCHOCKA — Kożuchów, ul. Słoneczna 1,
7) EDWARD RAWŁUK -a- Łódź, ul. Zamenhofa 38/32,
8) EWARYST ŚWITEK — Skierniewice, ul. Batorego 58,
9) MARIAN URBAN — w. Ostra Góra, p-ta Korycin, pow. Sokółka,

H>) JĘDRZEJ ZJEGLER — Kościan, ul. Bączkowskiego Ł

w odniczącej Zarządu W oje­
wódzkiego ZM P  w  K atow icach 
tow . Ire n y  Ślęzak, k tó ra  s tw ie r­
dza słuszność postaw ionych w  
a rty k u le  zarzu tów  i pisze;

„O d  1 październ ika  Zarząd 
W ojew ódzki p renum eru je  „S zian 
dar M łodych “ , „T ryb u n ę  Ro­
botn iczą“ , „T ryb u n ę  Lu du “ , 
„G łos  P racy“ , „W olność“ .

Do sw o je j b ib lio te k i ZW  za­
p renum erow a ł rów nież 27 róż­
nych pism.

W  m yśl uchw a ły  V I I I  P lenum
ZG pracow nicy ZW  poświęcają 
codziennie godzinę na czytan ie 
prasy. W  dn i in s tru k to rsk ie  w  
ZW  odbyw a ją  się system atycz­
nie  p rasów ki.

Również p racow nicy Zarządn 
M ie jsk iego  ZM P  w  K atow icach 
zrozum ie li cel 1 zadanie prasy 
i  zaprenum erow a li pism a m ło ­
dzieżowe i  terenowe.

In s tru k to rz y  czyte ln ic tw a  ZW  
ko l. P rzyb y lsk i i Sowa zosta li 
p rzc ins truo w an i i  otoczeni sta­
lą  opieką.

W  większości Zarządów Po­
w ia tow ych  i M ie jsk ich  ZW  po­
w o ła ł ju ż  in s tru k to ró w  czy te l­
n ic tw a , przeprowadzono ró w ­
nież szereg odpraw  z in s tru k to ­
ram i n iee ta tow ym i.

Przed k ilk o m a  dn iam i P re ­
zyd ium  ZW  dokonało oceny 
p renum era ty  1 czyte ln ic tw a  na 
teren ie w o jew ództw a i  podję ło 
uchwałę, k tó ra  zostanie przesia­
na “Zarządom  P ow ia tow ym  i  
M ie js k im  w  celu je j  rea lizac ji.

Zarząd W ojew ódzki naw iąza ł 
rów nież k o n ta k t z P P K  „R uch“  
i agencją pocztową, jednak  an i 
„Ruch-“  an i urząd pocztowy nie  
docenia ją w spółp racy z ZW, o 
czym św iadczy fa k t, że na W o­
je w ód zk ie j K o n fe re n c ji C zy te l- 

|  n iczej, delegaci „R uchu“  i  po­
czty n ie  b y li obecni. P P K  
„R u ch “ nie zorgan izow ał także 
na te j i na innych  kon fe ren ­
c jach sto isk z prasą i  książka­
m i“ .

T ak w ięc xvidoczne ju ż  jest, 
że słuszna k ry ty k a  pomogła w  
pracy Zarządow i W ojew ódzkie­
m u  Z M P  w  Katow icach.

Dobrze by łoby, gdyby z tego 
przyk ład u  w yciągnę ły p ra k tycz ­
ne w n iosk i w szystkie instancje  
organ izacji terenowych, gdzie 
sprawa czyte ln ic tw a  pozostawia 
jeszcze w ie le  do życzenia.

P rosim y jednocześnie D y re k ­
cję Poczty i O ddzia ł P P K  „R uch“  
w K atow icach o w y jaśn ie ­
nie, dlaczego in s ty tu c je  te nie 
w spółp racu ją  z Zarządem  W o­
jew ódzk im , m im o jego w ie lo ­
k ro tn ych  uh tym  k ie ru n ku  w y -  
»•UiÓUL

L. JL



Przyjęcie Chin Lutowych do ONZ
ma doniosłe znaczenie 

dla sprawy poko|u
P rze m ó w ie n ie  m in . W y szyń sk ie g o

M o s tu d ia c h  w  ZSRR

Na p lenarnym  posiedzeniu 
Zgrom adzenia Ogólnego 13 bm. 
m in. W yszyński w yg łos ił prze­
m ów ien ie  w  spraw ie reprezen 
ta e ji Ch in w ONZ. M ówca 
s tw ie rd z ił m. in., iż b lok angio- 
am erykański us iłu je  narzucić 
Zgrom  Ogólnemu rezolucje K o­
m is ji Ogólnej, odraczającą do 
następnej sesji Zgrom adzenia 
sorawę dopuszczenia do CfNZ 
przedstaw icie la Ch in Ludow ych

Delegacja radziecka uważa — 
s tw ie rd z ił m. in. m in is te r W y­
szyński — że należy położyć kres 
niesłusznemu i fa łszyw em u sto­
sunkow i do w ie lk iego narodu 
chińskiego ze strony ONZ

B -ak legalnych przedstaw ic ie­
l i  Chin w ONZ nie zapewnia 
norm alnego funkcjonow ania  za 
rów no Zgromadzenia Ogólnego, 
ja k  i innych organów ONZ.

Delegacja radziecka domaga 
się umieszczenia na porządku 
dziennym  sprawy reprezentac ji 
C h in  w ONZ oraz niezw łoczne­

go rozpa trzen ia  tego zagadnie­
nia przez Zgrom adzenie Ogólne.

Niezwłoczne i pozytywne roz­
wiązanie problemu reprezentacji 
Chin i zaproszenie przedstawi­
cieli CMińskiej Republiki Ludo­
wej do zajęcia prawnie należ­
nego im miejsca w O NZ przy 
czyni się w  znacznym stopniu

ta c ji C h in  w  ONZ w ypow iedz ie li 
się rów nież szef de legacji pdl- 
skie j, w icem in. W ie rb io w sk i o- 
raz delegatka Czechosłowacji 
Sekaninova.

W icem in. W ierbiowski pod­
k re ś lił.  że bez udzia łu  przedsta­
w ic ie li legalnego rządu ch ińsk ie ­
go ONZ nie jest w stanie rroz- 
wiązać na jw ażnie jszych próbie-do osłabienia istniejącego wj-

chwili obecnej napięcia, dml mów. zwłaszcza zaś prob lem ów  
utrw alenia ookoja na święcie) Dalekiego Wschodu.
I wzmocnienia ONZ.

*

Po p rzem ów ien iu  m in. Wy-> 
sryńskiego zabrał głos przed ­
s taw ic ie l B u rm y . M yint Thein., 
k tó ry  ośw iadczył, iż  O NZ w inna, 
reprezentować w szystkie  na ro ­
dy Obecna sesja podważy pod 
staw y is tn ien ia  ONZ. je ś li od­
m ów i rozpatrzen ia p rob lem u re- , ■*-, w ykonu jącego rozkazy USA. 
p rezen tac ji C hin. j Przeciwko zaleceniu głosowało

P rzec iw ko zaleceniu K o m is ji j  jedenaście delegacji przy czte- 
O gólne j oraz za niezw łocznym  j rech wstrzymujących się od 
rozpatrzen iem  spraw y rep rezen-1 głosu.

Szef de legacji am erykańsk ie j 
Acheson w  k ró tk im  przem ów ie­
niu, noszącym wszelkie cechy 
rozkazu, bez przytaczania ja k ic h ­
k o lw ie k  argum entów , . zażądał 
od Zgrom adzenia n ierozpatrv- 
wania spraw y rep rezentac ji 
Chin.

Zalecenie K o m is ji O gólne j zo­
stało p rzy ję te  głosam i b lo ku  a- 
m erykańsko - angielskiego, śle

Ucisk kolonialny i imperializm
—  jedną z głównych przeszkód na drodze

do utrwalenia pokofu
Przemówienia delegatów Pakistanu. Iranu i Indii w 0\£

10. XI - i 7, XI Międzynarodowy Tydzień Studenta

Studenci Niemiec Zachodnich
w aiczq  p rzec iw ko  remilitaryzacji

o p raw o  do nauki i pracy
W ra* *  odrodzeniem imperializmu w Niemczech Zachodnich 

i wciąganiem ich w wojenny, napastniczy blok atlantycki ade- 
nauerowie i schumacherowie przeszli do jaw nej ofensywy na 
prawa i byt młodzieży i studentów. Skutki ich polityki wojen­
nej są katastrofalne. W  chwili obecnej wydatki na utrzymanie 
wojsk okupacyjnych i oddziałów nowego Wehrmachtu, na bu­
dowę lotnisk, koszar i innych punktów strategicznych wzrosły 
do olbrzymich rozmiarów. Tak np. ludność Niemiec Zachod­
nich musi płacić rocznie ponad 11 m iliardów marek na utrzy­
manie wojsk imperialistycznych, stacjonujących w Niemczech 
Zachodnich. Według wypowiedzi Mac Cloya liczebność wojsk 
okupacyjnych ma wzrosnąć w bieżącym roku o dalsze 16 dy­
w izji.

Środowa debata generalna na V I Sesji Zgromadzenia Ogól­
nego stała pod znakiem przemówień przedstawicieli Pakista­
nu. Iranu i Ind ii, zawierających jaw ną krytykę polityki mo­
carstw zachodnięh w odniesieniu do takich zasadniczych pro 
biemów, jak reprezentacja Chin w O NZ, rozbrojenie, realiza­
cja programów rozwoju ekonomicznego, a zwłaszcza stosunek 
mocarstw zachodnich do ruchów wyzwoleńczych w krajach  
zależnych i kolonialnych.

Przem ów ienie m in is tra  spr. |<* głównych przeszkód na drodze 
zagr. Pakis tanu Zafrullah Kha- do utrwalenia pokoju i bezpie-
na zaw iera ło wyraźną k ry ty k ę  czeństwa powszechnego.
pod adresem pseudorozbroje 
n iow ych  propozycji m ocarstw
zachodnich.

G łów ne ostrze swej k r y tv k ; 
delegat Pakistanu skierował 
p rzeciw ko kolon ia lne j, po lityce  
m ocarstw  im peria lis tycznych 
M ówca podkreś lił, że kolonia­
lizm i imperializm — to jedna

Z a fru lla h  K han ośw iadczył, 
że podejm owane przez m ocar­
stwa ko lon ia lne  p róby  niedo­
puszczenia do uzyskania przez 
k ra je  ko lon ia lne  c a łko w ite j n ie ­
podległości. w y w o łu ją  wśród 
narodów  A z ji i A f r y k i ogrom ­
ne oburzenie. M ówca s tw ie r­
dz ił rów nież, że ze wszystkich

Sprawa Egiptu jest sprawą 
wszystkich krajów arabskich
PatĘżne m anifestacje w Syrii, Libanie i Iraku

walce o w yzw o len ie  k ra jó w  a- 
rabsk ich  spod obcego ja rzm a.

W sto licy  L ibanu  — Bejrucie 
odby ł się strajk powszechny na 
znak solidarności z Egiptem. 
W szystkie fa b ry k i,  zakłady- prze­
m ysłowe, in s ty tu c je , u n iw e rsy ­
te ty, szkoły oraz w szystkie  sk le ­
py b y ły  zam knięte.

14 bm. rów nież w  s to licy  I r a ­
ku  — Bagdadzie od by ł się s tra jk  
powszechny i dem onstracja na 
znak solidarności z w a lką  na ro ­
du egipskiego

Również w  w ie lu  m iastach Pa 
iestyny oraz w  sto licy T ra n s jo r- 
dan ii — Ammanie odby ły  się 
dem onstracje pod hasłem so li­
darności z narodem  egipskim .

W  Damaszku (Syria) odbyła 
się potężna dem onstracja na 
znak solidarności z narodem e- 
g ipskim . walczącym  o swą nie­
zawisłość narodową W demon­
stracji wzięło udział 300 tys. o- 
sób — wszystkie partie politycz­
ne i ugrupowania Syrii.

Uczestnicy demonstracji w  
depeszach do prem iera egipskie­
go i przewodniczącego pa rla ­
m entu egipskiego s tw ie rdza ją  
m r  Syria oświadcza, że spra 
wa Egiptu jest sprawą wszyst­
kich krajów arabskich. Repu­
b lika  S yry jska  żąda od wszyst­
k ich  p a rtii w  innvch k ra jach  
arabskich, aby wzięły udział w

Sztandar
MŁODYCH

Serdeczne p rzy ję c ie
gimnastyków polskich we Francji

narodów olbrzymiego konty­
nentu afrykańskiego tylko czte­
ry reprezentowane są w  ONZ.
D opóki ta n iespraw ied liw ość w  
stosunku do narodów  A z ji i A -  
f r y k i n ie  zostanie usunięta, na­
rody te nie uwierzą żadnym za­
pewnieniom mocarstw kolonial­
nych o ich przywiązaniu „do 
sprawy pokoju i wolności“.

Przedstaw icie le  b loku  anglo- 
am erykańskiego — Paragwaju, 
Belgii i Unii Południowo-Afry­
kańskiej — któ rzy  p rzem aw ia li 
na posiedzeniu popo łudn iow ym , 
w ych w a la li am erykańską „p o li­
tykę  s iły “ , będącą głów ną p rzy ­
czyną napięcia m iędzynarodo­
wego.

Z dużą uwagą w ysłuchane zo­
stało przem ów ienie delegata 
Ira n u  Entezama, k tó ry  s tw ie r­
dził, że nieuznawanie przez mo­
carstwa kolonialne aspiracji na­
rodowych oraz uzasadnionych 
żądań ludów kolonialnych i za­
leżnych . doprowadzi „jeśli nie 
do ogólnej katastrofy, to w każ­
dym razie do tragicznych kon­
sekwencji“.

S tw ie rdzam y z ubolew aniem  
— pow iedzia ł delegat Ira n u  — 
że m ocarstwa te ekp loatu jąc 
dla w łasnych zysków bogactwa 
na tu ra lne  innych  k ra jó w  nie 
chcą zrezygnować ze swych 
p rzyw ile jó w .

Żaden z krajów Środkowego 
Wschodu — ośw iadczył Ente- 
zam — nie podporządkuje się 
więcej żądaniom, inspirowanym  
przez politykę kolonialną X V I I I  
i X IX  wieku.

Delegat In d ii Benegal Rau 
s tw ie rdz ił, że jednym  z n a jp o ­
ważnie jszych niedociągnięć w  
dzia ła lności O NZ jest b ra k  le­
galnego przedstaw ic ie la  Chin.

Delegat h ind usk i podkreś lił 
ze szczególnym naciskiem  ko­
nieczność osiągnięcia między 
w ielkim i mocarstwami porozu­
mienia w najważniejszych spra­
wach, dotyczących utrzymania 
pokoju powszechnego Podob­
nie  ja k  w r. ub. Rau zapropo­
now a ł zwołan ie kon fe ren c ji m i­
nistrów spr. zagr. USA, ZSRR, 
Anglii i Francji.

Studenci po lscy s tu d iu ją cy  w  ZSRR z a w a rli serdeczną i  b ra -
terską p rzy jaźń  z rad z ie ck im i kolegam i.

Na zd jęc iu  w id z im y  dw ie  serdeczne p rz y ja c ió łk i s tuden tk i 
Państwowego U n iw e rsy te tu  M oskiewskiego  —  Janina. Safian  
(po p ra w e j)  i  kom som ołka A da O sip ina w  czy te ln i u n iw e r-

, sytet k ie j.
Foto C AF

300 zagranicznych student!)?
studiuje w  Polsce

Zacieśniając współpracę k u l­
tu ra ln ą  z zagranicą, Polska L u ­
dowa prow adzi szeroką w y m ia ­
nę m łodzieży s tud iu jące j z in ­
nym i k ra ja m i. S tudenci polscy 
s tud iu ją  np.: w  Zw. Radzieckim .
Chinach, na Węgrzech, w  Cze­
chosłow acji i  innych  kra jach .

W  Poisce kształci się ók. 3C0 
studentów różnych narodowo­
ści. Wśród nich znajdują się 
Bułgarzy, Węgrzy. Rumuni, A l- 
Bańczycy, Chińczycy, przedsta­
wiciele młodzieży z krajów ka ­
pitalistycznych i kolonialnych.

Studenci zagraniczni o trzym u­
ją  stypendia," m ieszkają w do­
mach akadem ickich , ko rzysta ­
ją  z uczeln ianych sto łówek i  i  
bezpłatne j op iek i lekarsk ie j. W 
czasie fe r ii w y jeżdża ją  ory ra ­
zem z po lsk im i studentam i na 
obozy wypoczynkow e oraz od­
b yw a ją  p ra k ty k i zawodowe w 
różnych zakładach pracy. W 
pierw szym  okresie pobytu w  
naszym k ra ju , zagraniczną m ło ­
dzież uczą języka polskiego spe­
c ja ln i nauczyciele.

Ta p o lity k a  re m ilita ry z a c ji
p rzyczyn iła  się do zm niejszenia 
i tak  ju ż  nędznych stypendiów  
dla s tudentów  w  ciągu ty lk o  ro ­
k u  bieżącego o 50 proc. S typen­
dyści U n iw e rsy te tu  w  Erlangen 
o trz y m y w a li w  roku  1948— 49 
kw o tę  82 tys. m arek, a w  roku  
1949— 50 ty lk o  34 tyś. m arek. Za 
chodnio -  b e rliń sk i delegat do 
„senatu“  adenauerowskiego dr. 
T ib u rtiu s  m usia ł n iedaw no przy 
znać, że stypendia w  B e rlin ie  
zachodnim  zm niejszono w  roku 
bieżącym  p raw ie  ó połowę. Na 
U n iw ersytec ie  w  H am burgu stu 
denci p ierw szych dwóch seme­
strów  nie  o trzym u ją  żadnych 
stypendiów .

W  Niemczech Zachodnich o- 
granicza się system atycznie pra­
cę naukow ą, mogącą służyć po­
ko jow em u budow n ic tw u . Tak 
np. angie lsk ie  pism o w  niem iec­
k im  języku „W e lt am Sonntag“  
donosi, że „Instytut Fizyki w 
mieście Klaustal otrzymuje mie 
sięcznie 15 marek „dotacji rzą­
dowych“, podczas gdy cena sa­
mego tylko niezbędnego prądu 
elektrycznego wynosi 100 marek 
miesięczni Y ‘. Prof. Regener, w y ­
b itn y  bad cz p rom ien i u ltra f io ­
le tow ych  nie m ógł kon tynuow ać 
swej pracy, ponieważ nie  posia 
da ł funduszów  ńa zakupienie 
apara tów  e lektrycznych.

A bso lw entom  zachodnio -  n ie  
m ieckich  un iw ersytetów ' grozi 
w idm o bezrobocia. O to co pisze 
zachodnio -  b e rliń s k i „K u r ie r “ :

„N a  przyszły  ro k  co trzec i 
lekarz będzie zbyteczny, pon ie ­
waż posiadam y 75 tys. lekarzy, 
a potrzeba nam  ty lk o  45 tys. 
M łody cz ło w ie k , k tó ry  dziś za­
czyna studia, dopiero po 25 la ­
tach może liczyć na m ożliwość  
o trzym an ia  posady lekarza K a ­
sy Chorych..."

F IL O ZO F O W IE  R O B IĄ  
M IO TŁY™

P o lity k a  „rz ą d u “  Adenauera 
w ym ierzona jest n ie  ty lk o  prze­

ciw studentom, ale godzi rów­
nież wó. w szystk ich  naukowców , 
k tó rz y  n ie  chcą brać udz ia łu  w  
badaniach dla  celów wojennych. 
B ry ty js k ie  pism o „D ie  W e lt“ 
zamieszcza często a r ty k u ły  
w  rodzaju „Filozofowie robią 
m iotły“, „Profesorowie pracują 
jako kelnerzy“ itp. Stw ierdzono, 
że na 472 profesorów i docen­
tów. ponad 65 proc. posiada nie­
dostateczne środki do życia i 
muszą oni pracować jako kelne­
rzy albo niew ykw alifikow ani ro 
botnicy.

P o lityka  re m ilita ry z a c ji nie 
om ija  rów nież un iw e rsy te tów  
N iem iec Zachodnich. W edług 
doniesień zachodnio -  b e r liń ­
skiego pisma „K u r ie r “  now o­
utw o rzony  in s ty tu t „Ost E uro­
pa“  przy un iw ersytec ie  w  B er­
lin ie  zachodnim  ma kontynuo­
wać pracę byłego uniwersytetu 
w W rocławiu, który przed roz­
gromieniem hitleryzm u aktyw  
nie przygotowywał zbrodniczy 
pochód H itlera.

Naruszając uchw a ły  poczdam 
skie am erykańscy im p e ria liśc i 
co fnę li w  Niemczech Zachodnich 
dużą część zakazów' odnoszących 
się do badań w  dziedzin ie p ro ­
d u k c ji w o jenne j. To cofnięcie 
zakazów dotyczy w  p ierw szym  
rzędzie fosgenu i  innych  gazów 
bojowych.

P rofesorow ie In s ty tu tu  B io lo ­
gicznego w  Tubingen o trzym a li 
polecenie badania m ożliwości 
rozm nażania niebezpiecznych 
m ik ro b ó w  i  ba k te rii.

S tudenci z un iw e rsy te tu  w  
K o lo n ii donoszą, że odbyw ają  
się tam  w ykłady o materiałach 
wybuchowych na wydziale che­
mii i o bombach atomowych 
Da wydziale fizyki.

Równocześnie z re m ilita ry z a - 
c ją  na uk i odbyw a ją  się próby 
tw orzen ia  ze studentów  N iem iec 
Zachodnich kadr oficerskich dla 
przyszłego faszystowskiego
Wehrmachtu. Studenci uniw er-

R a d z ie c k ie  t r a k to r y  e le k try c z n e

S ll l l l
Coraz w ięce j tra k to ró w  o napadzie e lektrycznym  pracuje na polach kołchozów  i sowchozów  
ZSRR. Na zd jęc iu  now y transport tra k to ró w  e lektrycznych  na dziedzińcu R ybnow skie j stac ji

m aszynowo- tra k to ro w e j.
Foto  C AF

5 nowych domów 
akademickich

dla studentów Warszawy
W  br. studenci szkół wyższych 

Warszawy otrzym ają 5 n,owych 
domów akademickich, obli­
czonych na ok. 1.300 miejsc. W 
ten sposób liczba domów aka­
demickich stolicy wzrośnie do 
17.

Katastrofa lotnicza
15 bm. w  pob liżu  Łodz i uległ 

ka tas tro fie  sam olot pasażerski 
„ L o t “ . W ka tas tro fie  zginęło 12 
pasażerów i 4 osoby załogi.

Nazw iska o fia r  ka ta s tro fy : 
G ren iew ski, B lachn irek , Rączko, 
K rup iec, W einert, W einert, Ś lą­
ski, W icherski, M icha łow sk i, 
G roński, S kup lin , Ż yk, p ierwszy 
p ilo t — Buczkow ski, d rug i p ilo t 
— Bakalus, rad io te leg ra fis ta  — 
O lesiński i naw iga to r — Jurgo.

D la zbadania przyczyn katas­
t ro fy  P rezyd ium  Rządu pow o ła­
ło  specjalną kom isję, k tó ra  na­
tychm ias t p rzys tąp iła  do pracy.

sytetu w  F re ib u rg  donoszą, ź» 
na un iw ersytec ie  ty m  przekazu­
je  się dokum enty  studentów  do 
t.zw. b iu ra  pracy, k tó re  jest fa k ­
tycznie ośrodkiem  w e rbunko­
w ym  do nowego W ehrm achtu.

. Duch faszystow ski „H e rre n -  
v o lk u “  i rasizm u panoszy się na 
un iw ersyte tach N iem iec Zachód 
nich. Tak np. p ro f. A ub in , p ro f. 
zw ycza jny, w yk łada ją cy  h is to­
rię  na un iw ersytec ie  w  Ham ­
burgu głosi ja w n ie , że teraz 
„S tany  Z jednoczone dopiero do 
cenią św iatow e znaczenie ele­
m entu germ ańskiego“ .

S TU D E N C I W A L C Z Ą  I 
Z F A S Z Y Z M E M

Studenci N iem iec Zachodn ich 
prowadzą ostrą w a lkę  o swa 
prawa, p rzeciw ko ras izm ow i 1 
am erykańsk ie j po lityce  w o jen ­
nej. K ilk a  tygodn i tem u 1.500 
s tudentów  H am burga dem on­
s trow a ło  przeciw ko polityce, Ada 
naucra. Dem onstracje te odby­
ły  się w  zw iązku z m asakrą, do 
konaną przez po lic ję  Adenauera, 
w  czasie k tó re j w ie lu  s tuden tów  
zostało ciężk rannych.

S tudenci Wyższej Szkoły Te­
chn icznej w  D arm stad t przystą­
p i l i  do s tra jk u  p rzeciw ko ame­
ryk a ń s k ie j po lityce  w  N iem ­
czech Zachodnich.

A k ty w n y  udz ia ł s tudentów  
N iem iec Zachodnich w  Refe­
rendum  Ludow ym  przeciw  re­
m ilita ry z a c ji i o zawarcie tra k ­
ta tu  pokojowego jeszcze w  1951 
roku  św iadczy o tym , że naw e t 
te rro r  n ie  zdoła ł złamać w a lk i 
s tudentów  o pokój. Również ha­
n iebny zakaz dz ia ła lności N ie­
m ie ck ie j W o lne j M łodzieży w  
Niemczech Zachodnich w y w a r ł 
wręcz od w ro tn y  skutek, n iż ten, 
którego spodziewali się jego in i­
c ja to rzy .

W alka m łodzieży zachodnio- 
n ie m ie ck ie j p rzeciw ko im p e ria ­
lizm o w i am erykańskiem u w zm o 
gła się po tym  haniebnym  zaka­
zie jeszcze bardzie j.
P R Z Y K Ł A D  N R D P O R Y W A  

DO W A L K I M Ł O D Z IE Ż  
N IE M IE C  ZAC H .

M łodzież i studenci N iem iec 
Zachodnich w  swej walce prze­
c iw ko  re m ilita ry z a c ji, o z jedno­
czenie N iem iec z ufnością spo­
g ląda ją  ku  N iem ieck ie j R e pu b li­
ce D em okra tyczne j, gdzie skup ia 
się w a lka  o zjednoczone, demo­
kra tyczne i po kó j m iłu ją ce  
N iem cy. D z ięk i w yzw o len iu  
N R B  przez o k ry tą  chw ałą  A rm ię  
Radziecką, dz ięk i poko jow e j po 
iity c e  Rządu NRD, ro zw ija  się 
tam  w  pc in i nauka i k u ltu ra , a 
m łodzież kończąca stud ia  bierze 
czynny udzia ł w  rea liza c ji P la ­
nu 5-le tn icgo.

N iem ieccy studenci zdają so­
bie sprawę z tego, że muszą 
podwoić i po tro ić  w y s iłk i w  w a l 
ce przeciw ko re m ilita ry z a c ji 
N iem iec Zachodnich, że muszą 
niestrudzenie i w y trw a le  w y ja ­
śniać w szystk im  studentom  Ń ie 
m ieć Zachodnich związek, ja k i 
is tn ie j. m iędzy s ta łym  pogar­
szaniem się ich w a run ków  byto  
wyeh, a am e rykańsk im i przygo­
tow an iam i w o jen nym i.

I  dlatego walczą on i n ieugię­
cie przeciw ko po lityce  w o jenne j 
A m eryka nó w  i ich sługusów, w  
rodza ju  — Adenauera i  Schuma 
chera.

W  M iędzynarodow ym  Tygo­
dn iu  S tudenta rów nież na tere­
nie  N iem iec Zachodnich, podob­
nie ja k  w  innych k ra jach  ka p i­
ta lis tycznych i ko lon ia lnych , od­
byw a ją  się potężne wiece i m a­
n ifestac je  m łodzieży, k tó ra  nia 
chce faszyzmu, n ie  chce w o jny , 
nie chce nędzy, lecz. pragn ie 
zjednoczenia całych N iem iec, 
po ko ju  i  m ożliw ości nauki.

(opr. K I I )

Polscy g im nastycy i g im na - 
s tyczk i w z ię li udzia ł w  pokazie 
w  Naziers, k tó ry  zgrom adził 
w ie lu  m ieszkających tam  Pola­
kó w  oraz Francuzów. Zebrana 
publiczność entuzjastyczn ie po­
w ita ła  drużynę polską. M er 
m iasta w yg łos ił okolicznościo­
we przem ów ienie wręczając 
k w ia ty  członkom  po lsk ie j e k i­
py sportowej. P rzem aw ia li rów  
rueż konsul RP oraz sekretarz

miejscowej organizacji Tow. 
Przyjaźni Francusko-Polskiej.

W  czwartek drużyna polska 
wzięła udział w zawodach na 
stadionie Coubertin w Paryżu. 
Dochód z imprezy przeznaczo­
ny jest na pomoc dla dzieci o- 
kręgu paryskiego.

Prasa demokratyczna pod­
kreśla wysoki poziom gimnas­
tyków polskich . zamieszczając 
liczne fotografie z zawodów i 
występów pokazowych.

R

XIX Mistrzostwa szachowe ZSRR
ro z p o c z ę te

fi bm rozpoczął się w Moskwie,
oczekiwany /. wielkim ¿ainteresowa 
niem przez cały $wiat doroczny sza 
chowy, XIX Championał Związku ga- 
<ł;: ^ckiego W kolejności losowania 
grają: 1 arcymisirz Flobr, 2 mistrz 
świata Botwinnik 3 Lipnicki. 4 ar 
cymistrz Bronsztajn, 5. Nowotelnow 
6 arcymNtrz Smysłow. 7 Sima gin. 
8. Petrosjau. 9 zeszłoroczny Cham 
pion >?SRP drcymistrz Keres, 10. kan 
r ł 'dar na mistrza Terpugow, II. Ko- 
pyłow, 12. Aronin. 13. Gełler, 14.

| meczą o mistrzostwo świata Bron-
j sztajna Nie wykluczone są niespo­

dzianki ze strony mistrzów Aronina. 
Geliera i Tajmanowa. którzy ju t nie­
jednokrotnie udowodnili, że mogą być 

j  groźni dla najsilniejszych.
I Co kilka dni podawać będziemy 

wyniki z tego turnieju i w miarę 
I możności najciekawsze partie. Na 

razie znamy jedynie wynikł I run­
dy: Botwinnik wygrał z Mojslejewem 
Lipnicki z Awerbachem, Smysłow z 

j Gellerem, Keres z Terpngowem. Bron 
cyrni-tr? Bondarewski. 15 arcvmistrz j sztajn po dramatycznej, blisko 70-po- 
K< tow. rfi Awerbach. 17 Mojslejew i sunięcłowe) watce przegrał z Koto- 
1 1*. T |m a n  ow Widzimy zatem > j wem. Nowotelnow przegrał z Bon- 
stateczrfc na starcie 7 arcymistrzów, darewskim. Petrosjan przegrał z Ko­
lt' mistr ów i I kandydata, a na «pe ; piłowem, a partie Flohr — Tajmanow 
cjal"* podkreślenie zasługuje przede j I Slmaglfi — Aronin zakończyły się 
wszysfk m udział mistrza świata remisowo. (S. M.)
Boi winnik a. który gra w Champio­
na ..'¡e pn raz pierwszy od 1945 r Ob- J w IT rtmdste turnieju rozegrano 
sada test zatem wspaniała, stawia- j 9 partii.
ją*a obecny turnie! w szeregu naj- NaiWększe zaciekawienie widzów 
r>M-'nie!*zych Championatów ZSRR ł j wzbudza gra mistrza świata Bot- 
jedno..ve<nie najpoważniejszych im- i winnika, który wśród czołowych sza- 
prez o światowym znaczeniu. j chistów radzieckich ma wielu groź-

Teoretycznie, a nawet i praktycznie | nvch przeciwników W TT rundzie 
er)«’ * szanse posiada naszym zda j Botwinnik, grał z Flo^pem,* Po za­

ciętej ' wyrównane) grze spotkanie 
odłożono przy nieznacznej przewadze 
mistrza świata.

Mistrz ZSRR Keres mt«ał ciężką 
przeprawę z młodym Kopyłowem, 
który w niedokończonej partii zapew­
nił »obie przewagę pozycyjną.

niem oczywiście, misfr" świata któ 
rv przede wszystkim zechce jeszc'e 
raz zadokumentować swą bezsprzecz 
ną wyższość nad pozostałymi arcy 
mistrzami i udowodnić, 2e jedynie 
k!!kułetni brak treningu unłemoźM 
wił mu pokonanie w tegorocznym

ok  temu obr a dobrał w
W arszaw ie I I  Świato­
wy Kongres Obrońców 
Pokoju. Początkowo 
Kongres m ia ł odbyć 
się w hu tn iczym  m ie ­

ście ang ie lsk im  Sheffie ld . Jed­
nak rząd b ry ty js k i nie zezw olił 
w ie lu  delegatom  na przybycie  
do A n g lii i obrady Kongresowe 
postanowiono przeprow adzić w 
W arszawie.

Pom im o przeszkód staw ianych 
p rze z^ rzą d y  państw  k a p ita li­
stycznych. pom im o te rro ru , 
przeszło 2.000^.delegatów z S9 
krajów  przybyło do stolicy Pol­
ski. 2 tysiące delegatów repre­
zentujących setki milionów bo­
jowników o pokój zebrało się 
16 listopada w sali Domu Sło­
wa Polskiego,

Delegaci na Kongres śm ia ło 
w ystępow a li p rzec iw ko  tym . 
k tó rzy  w  n ienaw iśc i do postępu, 
do ludzkości — potrząsając 
bombą atom ową tw ie rdzą , że 
w o jna  jest n ieun ikn iona

Arm ia obrońców pokoju za­
deklarowała swą wolę w alki 
przeciwko wojnie 500 milionami 
podpisów pod Apelem Sztok­
holmskim.

W rocznicę II Światowego Kongresu 
Obrońców Pokoju w Warszawie

I I  Światowy Kongres Obroń­
ców Pokoju b y ł w ie lk ą  m an i­
festacją potęgi Ruchu O broń­
ców P oko ju  reprezentowanego 
zarówno przez gó rn ika  ze Szko­
c ji ja k  i chłopa z lubelskiego, 
byłego m in is tra  M eksyku i 
księdza ka to lick ie go  z F ranc ji, 
M urzyna  z A fry k i i  M urzyna  z 
A m eryk i, pisarza radzieckiego 
1 naukowca z F ra n c ji — lu d / i 
z wszystk ich zaką tków  św iata, 
p rzedstaw ic ie li wszystk ich za­
wodów, wyznań i poglądów po­
litycznych .

Podczas Kongresu w  sposób 
jasny i wyraźny delegaci i na­
rody, które reprezentowali prze . 
kon a ły  się raz jeszcze, że prze­
ciwko blokowi podżegaczy wo­
jennych w obozie bojowników

sienie d y s k ry m in a c ji rasowej, 
wezwanie pa rlam entów  do 
p rzy jęc ia  ustaw y o zakazie p ro ­
pagandy w o jenne j, redukc ję  
zbro jeń i  zwo łan ie ko m is ji io  
zbadania zbrodn i USA w  K ore i.

Delegaci narodów  św iata 
w skazali w O rędziu na koniecz­
ność konsekwentnego, zgodnego 
z pogwałconą przez im peria li­
stów zachodnich wolą ludów, u- 
regulpwania sprawy Niemiec 1 
Japonii, zawarcia traktatu po­
kojowego ze zjednoczonymi i 
zdemilitaryzowanymi Niemca­
mi, jak i z Japonią oraz wyco­
fania wojsk okupacyjnych z obu 
tych krajów “.
7 Rok; k tó ry  m in ą ł od Kongresu
W arszawskiego z całą w y ra z i­
stością p o tw ie rd z ił słuszność o- 
ceńy sy tua c ji św ia tow e j daną 
przez Kongres.

Kongres stwierdził, że głów­
ne niebezpieczeństwo dla poko­
ju  stanowi rosnąca z dnia na 
dzień agresywność i wojenna im ­
perializmu amerykańskiego.

Dziś ca ły św ia t u jrz a ł w jak  
haniebny sposób Acbeson zm u­
s ił zależne od USA państwa do 
podpisania traktatu wojny I
agresji. tz.w pokojowego t ra k ­
ta tu  z Japonią. Ca ły św ia t w i-  

Kongresu w y tyczy ło  kon kre tne  I dzi, ja k  w ładcy  z W a ll S treetu 
p lany rozw iązania na jw ażnie.i- i. już  zupełnie ja w n ie  — na kon - 
szych zagadnień m iędzynarodo- l ferencjacb sygnatariuszy paktu 
wych zagrażających poko jow i, a tlan tyck iego  w  W aszyngtonie 
a w ięc przede w szystk im  prze- i O ttaw ie  — zbroją Niem cy Z a­
rw a n ie  agresji ang lo -am erykań - j  chudnie, w in d u ją 'je na czołowe 
sk ie j w  K ore i, zabezpieczenie m iejsce w  swych ludobójczych 
suwerenności m ałych państw  i planach. .Cały” św ia t w idz i, że 
żądanie wolności dla k ra jó w  | S tany Zjednoczone zbro ją  się 
ko lo n ia ln ych  i  zależnych, zn ie- i po zęby, że ich  budżet wojsko-

o pokój przodującą rolę odgry­
wa Związek Radziecki. P raw ie  
równocześnie z Kongresem o- 
b rońców  poko ju  m in  Wyszyń­
ski przedstaw ił w  O NZ p ro je k t: 
20-lctniego programu osiągnię­
cia pokoju. P ro je k t ten został 
jednak odrzucony am erykańską 
m echaniczną większością g ło ­
sów.

Delegacja Z w iązku  Radziec­
kiego wysunęła na Kongresie 
propozycje, k tó re  s ta ły  się pod­
stawą do opracowania M a n ife ­
stu i O rędzia I I  Św iatowego 
Kongresu O brońców  Pokoju. 
Delegacja radziecka propono­
w a ła. zredukowanie w latach 
1951/52 wszystkich sil zbrojnych 
w granicach od 1/3 do połowy 
ich obecnego stanu, wydania za­
kazu produkowania broni ma­
sowej zagłady, utworzenia przy 
Radzie Bezpieczeństwa Organu 
skutecznej międzynarodowej 
kontroli nad stopniowym roz­
brojeniem. Poparcie propozycji 
radzieckiej przez wszystkich de­
legatów Światowego Kongresu 
Obrońców Pokoju świadczy nie­
zbicie o tym, że pokojową po­
litykę Związku Radzieckiego 
popierają seiki milionów ludzi 
na całym świecie.

D ziew ięc iopunktow e orędzie

wy wynosi 70% budżetu USA,
że opasują oni św ia t coraz to no 
w y m i bazami w o jen nym i i m on­
tu ją  napastniczą arm ię  a tla n ­
tycką.

Kongres stwierdził, że wojna 
w Korei narzucona przez impe­
rializm  amerykański jest po­
ważną groźbą dia pokoju i do­
magał się — w imię uratowa­
nia pokoju — zaprzestania dzia­
łań wojennych w Korei.

Dziś, po roku  od Orędzia 
Św iatow ego Kongresu P oko ju  
cały św ia t przekonał się naocz­
nie, że imperializm amerykański 
ani nie myśli o pokoju w Korei, 
o w yco fan iu  stam tąd swych 
w ojsk, a każdą próbę rozejm u 
podjętą przez Koreańską A rm ię  
Ludow ą i ocho tn ików  ch ińsk ich  
delgaci generała R idgw ay'a  sa­
botują i torpedują. Stany Z je ­
dnoczone chcą nie poko ju  na 
D a lek im  Wschodzie, lecz roz­
szerzenia działań wojennych, 
aby ujarzmić narody Azji.

Kongres stawierdzil, że ONZ, 
w tym nkładzie w jak im  się 
znajduje, nie spełnia swej roli 
instytucji międzynarodowej 
mającej strzec pokoju i współ­
pracy między narodami, bo­
wiem opanowana została przez 
Stany Zjednoczone, które przy­
kryw ają  je j szyldem swoją na­
pastniczą politykę wojny i u- 
jarzm iania narodów. W  ONZ w 
przeważającej większości ucze- 
setniczą rządy, k tó re  nie repre­
zen tu ją  w o li narodów  I  dlatego 
narody św iata pragnące poko ju  
— nie w  ONZ, lecz w  Świato­
w ej Radzie Fokoju wybranej

wolą narodów miłujących pokój 
widzą swoją organizację mię­
dzynarodową. która jednoczy je 
w walce przeciw wojnie.

M in io n y  rok  p o tw ie rd z ił s łu ­
szność te j oceny. O NZ nie ty lko , 
że zm nie jszyła  napięcia sy tu ­
acji m iędzynarodow ej, ale wręcz 
przeciw n ie podejmując decyzje 
sprzeczne z kartą O NZ (jak np. 
nałożenie em bargo na C h iny  L u ­
dowe i  uznanie bezprawne tego 
k ra ju  za agresora ja k  nap rzyk ład  
poddanie pod dyskusję  spraw y 
n a fty  ira ń sk ie j, sp raw y w e­
w nętrzne j tego k ra ju  n ie  pod­
lega jące j up raw n ien iom  ONZ) 
zaostrzyła sytuację międzyna­
rodową.

Światowa Rada Pokoju powo­
łana przez I I  Światowy Kon­
gres Pokoju stała się organiza­
torem w alki narodów świata o 
pokój, podniosła tę walkę na no­
wy wyższy poziom, stała się or­
ganem wprowadzającym w  czyn 
uchwały Kongresu, zmierzające 
do zachowania pokoju między 
narodami.

Wszyscy znam y A pe l Ś w ia to ­
w e j Rady P oko ju  o zawarcie 
pak tu  poko ju  m iędzy 5 w ie lk i­
m i m ocarstw am i, k tó ry  podp i­
sał p raw ie  co d ru g i dorosły 
cz łow iek na świecie.

K am pan ia  zbieran ia podpisów 
pod ty m  Apelem  pozw o liła  lu ­
dom św iata ja śn ie j niż k iedy-" 
kol w ie k  zdać sobie sprawę z
tego, że w o jn y  chce im p e ria lizm  | „P o k ó j będzie zachowany t 
am erykański, że agresja leży w j u trw a lo n y  jeże li narody u jm ą  
in teresie  ka p ita łu  m iędzyharo- | w  swe ręce sprawę zachowania 
dowego. P ozw oliła  jeszcze le- ! poko ju  i będą b ro n iły  je j do 
p ie j uśw iadom ić im , k to  jest [ końca“ .
p ra w d z iw ym  obrońcą poko ju , j L . T E L IG A

T że światowy obóz pokoju, ktft- 
; remu przewodzi w ielki K ra j 
i Rad jest potężną siłą, zdolną 
pokrzyżować ludobójcze plany 
władców dolara.

*N a  toczącej się obecnie w  Pa­
ryżu  V I Sesji O NZ delegacja 
USA z w ie lk im  k rzyk ie m  w y ­
stąp iła z propozycją „k o n tro li 
zb ro jeń“ . Z ak łam any sens te j 
„p o k o jo w e j“  p ropozyc ji w y k a ­
zał n a jd o b itn ie j m in  spraw  za­
granicznych ZSRR W yszyński, 
k tó ry  wskazał, że m ia ła  ona 
dwa zadania: 1) oddanie pod 
kon tro lę  am erykańską s ił o- 
b ronnych ZSRR i  k ra jó w  de­
m o k ra c ji ludow e j, 2) zamasko­
wanie przed narodam i pragną­
cym i poko ju  p o lity k i w o jn y  —■ 
frazesem „am erykańskiego po ­
k o ju “ .

A le  m ało  kogo oszukają to 
n ieudolne próby. N arody św ia­
ta w idzą agresywne czyny im ­
pe ria lis tó w  i  p iln ie  patrząc im  
na ręce walczą o to, aby ręce 
te na czas związać, zanim  zdo­
ła ją  rozpętać pożogę wojenną.

Narody świata widzą też 
szczere w ysiłk i^R zadu Z w iąz­
ku Radzieckiego zmierzające do 
zapobieżenia nowej wojnie co 
w sposób jasny było przedsta­
wione w ostatnim przemówie­
niu ministra spraw zagranicz­
nych ZSRR A. Wyszyńskiego w  
ONZ.

N arody św iata zapoznały' się 
z pracą i decyzjam i ostatniego 
posiedzenia Ś w ia tow e j Rady 
P oko ju  w  W iedn iu  rea lizu jące j 
l in ię  w a lk i o pokój, wytyczoną 
przez I I  Ś w ia tow y  Kongres w  
W arszaw ie i coraz lep ie j rozu­
m ie ją , coraz jaśn ie j w idzą, że:
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